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Nr. 170. 


W krwawej obręch. 


Kraków, 26 czerwca. 

W chwili, gdy według doniesień telagraficz- 
mych Paryż szaleje z radości z nowodu przy 
rzeczenia rządu niemieckiego, iż położ” bez za- 
strzeżeń swój podpis na traktacie "orsalskim 
— w tej chwili właśnie traktat ten staje się już 
Śświsłkiem papieru. 

Nie pomogły żadne ustępstwa koalicyi, uczy- 
nione Niemcom przy kreśleniu granic” polsko- 
miemieckiej; nie pomogło ustąpienie Niemcom 
w ostatnim momencie części Pomorza, którą w 
maju jeszcze koalicya przyznawała Polsce; nie 
pomogło przeprowadzenie zmian w linii grani- 
cznej niemiecko-polskiej, zmierzających — we- 
dług odpowiedzi koalicyi na kontrpronozycye 

niemieckie — do „zmniejszenia ogólnej ilości. 
Niemców, mieszkających w Polsce", nie pomo- 
gło trzymanie się „Ściśle granicy historycznej 
między Pomorzem a Prue—* —=s*rAniemi ` 
mie pomogło uszczknięcie Polsce w ostatniej 
chwili na rzecz Niemiec 15 kilometrów wybrze- 
ża morskiego; nie pomogło zapewnienie, że 
Niemcy będą zrównani z Polakami w prawach 
i warunkach co do nahywania węgla i wytwo- 
rów mineralnych, produkowanych na przyzna- 
nej Polsce części Śląska; nie. pomogła zgoda co 
de zarzędzenia plebiscytu nawet na tych ob- 
szarach ziem bezsprzecznie polskich, których 
polskość stwierdzają nawet słałystyki i mapy 
niemieckie, wszystkie te ustępstwa koalicyi po- 
czynione koSzteń Polski, nie zdały się na nie, 
traktat wersalski rozdziera na gra- 
nicy wschodniej w oczach całego 
świata bagnet niemieckiego żołdaka 

Niemcy, zamieszkujący obszary, przyznane 
Polsce traktatem lub też obszary, których losy 
Me rozstrzygnąć plebiscyt, wyraźnie oświad- 
czają, iż wystąpią zbrojnie przeciw „obcym” 
wojskom, któreby zechciały tam wkroczyć i nie 
tylko to oświadczają,.ale sami zbrojnie atakują 
już Polskę, prowokując wojnę ze sprzymiewzeń- 
cem koalicyi. 

Z jednej strony Berlin składa komy ukłon 
koalicyi, deklarując złożenie podpisu na wyro- 
ku wersalskim, z drugiej zaś Strony tenże Ber- 
lin ściąga z całych Niemiec wszystkie rozporzę- 
dzaine wojska i rzuca je na ołtarz wojennego 
porachunku z Polską i.. niby Piłat, umywa 
ręce. 

Gra była z góry upianowana. iz całem wyra- 
linowaniem krzyżackiem i przebiegłością prze- 
pmowadzana. Ktoby zaś o tem wątpił, niechaj 
zapozna się z treścią czasopism niemieckich z 
ostatnich kiłkunastu dni, niechaj przeczyta o- 
świadczenia kierujących mężów współczesnych 
Niemiec, a z wątpliwości tych proch i pył na- 
wet nie pozostanie. 

„Wojna z Polską jest już w psłnym 
toku“ — 


pisaia 14 czerwca „Zuericher Post“, organ, siu- 
żący propagandzie niemieckiej. Jak gd” w 
zamiamze nadamia tym słowom pełnego znacze- 
nią pruski minister Noske, odpowiadając 
na interpelacye Dawida Sohna i Katzensteina, 
oświiadczył w Weimarze, iż dwie dywizye, w tej 
liczbie dywizya żelazna, „zostały wycofane z 
Estonii i Finlandyi i przetransportowane do za- 
chodnich Prus przeciw Polakom. Dwie inne dy- 
wizye zostały wycofane z Kurlandyi w tym sa- 
mym cely", 

Pam Noske, były podoficer pruski, a obecny 
minister obrony krajowej, wiedział niezawodnie 
dobrze, co mówi i eo się za kulisami w dziedzi- 
nie spraw wojskowych przygotowuje. Cała zaś 
akcya, jaką dziś rozwijają Niemcy na ziemiach 
mających przypaść Polsce, całe to tak zwane 
w niemieckim języku urzędowym nowstanie 
niemieckie, jest niczem innem, jeno grą, zaa- 
ranżowana z woli, nakazu i przy pomecy Ber- 
lina. 

Berlin, 
ziemiach 


zapalając żagiew strasznej wojny na 


REJA, rzuca jotuoczośćścć ikaw 
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cę państwom koalicyi i kongresowi wersalskie- 
mu. Przypuszczać należy, iż marszałek Foch 
rękawicę tę we właściwy Sobie sposób podej- 
mie, że koalicya, a przedewszystkiem Francya, 
nie puzosiawi Polski w tej ciężkiej dobie wła- 
snym jej siłom. Premier Paderewski ma pono 
w tej sprawie ze stromy koalicyi całkiem pawne 
zobowiązania. 

Nie lekceważąc bynajmniej tych zobowiiązań, 

ale pnzeciwnie, mimo rozmaitych przykrych 
doświadczeń bardzo świeżej doby, cenięc je 
vipo mausi NÓŻ w Że kaw ia 


wszelkich możliwych zawodów i rozczarowań, 
przedewszystkiem liczyć na własne siły. Polską 
owczoma jest dzis krwawą obręczą wojny. — 
Z obręczy tej wyprowadzić nas może tylko na» 
sza. własna silna i niezrażająca się niczem Wo- 
la i ofiarność. Stoimy teraz w obliczu nowej, 
najniebezpieczniejszej wojny, w obliczu — świę 
tej wojny. Fakt ten nakłada na jego 


rząd, armię i Sejm szczególne obowiązki, Oby 
się okazało, iż dorośliśmy do powagi tej wiek 
kiej chwili, ostatecznie rozstrzygającej losy ode 


(—ckdy. 


radza jącego SĘ kk i rm 


Piebiscyt | w * Galicyi Wschodniej ? 


Sprawa polsko-ruska na Radzie Pięciu. 


Warszawa. (Telefonem) Z Paryża donoszą, że 
Rada pięciu ministrów spraw zagranicznych 
zajmuje się obecnie od kilku dni uregniowamiem 
sprawy polsko-ruskiej. Polacy zupełnie w tych 
obradach udziału nie kiorą a nawet nie są do- 
puszczeni z glosem doradczym. Położenie Polski 
jest skutkiem ego bardzo trudne, Z kół oficyal= 
nych polskich komunikują w tej sprawie, że na 


konferencyi Rady pięciu chodzi o plebiscyt w 
Galicyi wschodniej. Chcą mianowicie Polskę 
obdarzyć jeszcze jedaym piebiscytemm, aby móc 
później Galicyę wschodnią przyłączyć do rosyj» 
syjskiej Ukrainy. W sprawie tej Francya bea 
wielkiego żalu pogodziła się z myślą poświęce- 
nią Polski celenr bronienia swoich żywotnych 
interesów w  Rasyl. 


Naczelna komendaukraińsza prosi znowu o zawieszenie broni 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Lwów, 26 czerwca. 
„Gazeta Wieczoma: przynosi wiadomość, dar 
towaną z Kijowa do kół ukraińskich, że naczeł- 
ma komenda ukraińska, przebywajcca nk^emše 
w Czortkowie zwróciła się do naczelnej komen- 
dy polskiej z prośbą o wysłania ETU 
lem ponownych rokowań o. zawieszenie 


„Gazeta Wieczorna“ zauważa, że propozycyją 
ta jest szczytem perildyi ukraińskiej. „Propos 
zycya zawieszenia broni" przychodzi w chwili, 
gdy Petiura rokuje z bolszewikami w Kijowie 
o wspólny front przeciw Polakom. Zdaje się, %6 
hajdamakom idzie o zyskanie na czasie t opiźe 
nienie polskiej kentrofenzywy. 


Przełamanie frontu. ukraińskiego pod Przemyślanami ? 


(Telefonem od naszego Korespondenta). 


Lwów, 26 czerwca. 
W ostatniej chwili rozeszła się tutaj dotąd 
niestwiendzona pogłoska, że fronł ukraiński 
zoział nod Przemwślańatwi przełamany. 


Fałszywe alarmy. 
(Telejonem od naszego korespondenta). 


Lwów, 26 czerwca, 

Svtuacya stale się poprawia. Jest już pew- 
nem, że pochód ukraiński został na całej linii 
zatrzymany. Miasto nasze znacznie się uspokoi- 
ło i patrzy z otuchą w bliską przyszłość, 

Alawmujące wiadomości, podawane przez pe- 
wne dziemniki krakowskie „o ciągłem zbliża- 
niu się frontu „Ukraińskiego do Lwowa“ i o „bez- 
pośredniem niebezpieczeństwie dla stolicy“ po- 
awane rzekomo teleiomicmie ze Lwowa, buńeą 
u nas duży niesmak. 


Udparcie ataków ukraińskich. 


Warszawa, (PAT) Komunikat sztabu general- 
nego z dnia 25 bm. Front galicyjsko-wołyński. 
Na froncie galicyjskim wz zmożona działalność 
kajezo, Trzyksroliy atal nins 
czyk Polny, odparto z krwawer"” 
przyjaciela, Oddziały nasze w kontrataku i ob- 
sadziły Bełżec i Bużek, Odparto również ataku- 
jące oddziały ukraińskie w rejonie (łołegów. 
Ukraińcy ponieśli tutaj ogromne straty w zabi- 
tysh i rannych, tracęc przyżem jeńców i karabin 
miaszynowy, Między Rchatynem a Bursztynem 
wałki trwają, Na Wołyniu pod Rafałówką stały 
ogień karakinewy: Front poleski Bez zmiany. 
Front litewsko-białoruski. Ożywicna dzielalność 
wywiadowczą ze strony nieprzyjaciela w rejo- 
iie Karolicz. Pozatem na froncie spokój. 


rawa faligi wiede na Komi samom. 


Warszawa. (Telefonem, Na wezorajszem posie- 
dzeniu sejmowej komisyi wojokowej rempatry: 
wano sprawę sytuacyi w Galicyi  waskodadej. 
Posiodzenie to było poufne a kra? w mitm udzial 
także szoł Sziaka generażnego Heiler, 


RSI 


Winowajcy katastrofy wschodnie- 
galicyjskiei pod sąd! 


Warszawa. (Telefonem) Na wczorajszym wies 
cu w sprawie Galicyi wschodniej uchwałono pod 
adresem rządu rezciucyę domagającą się pocię- 
gnięcia do odpowiedzialności winowajców wyda- 
rzeń, jakie zaszły ostatnio w Galicyi wschodniej. 


Zwiedzanie frontu przez Piłsudskiego. 


Lwów (PAT). Naczelnik państwa przez cały 
dzień wczoraj i dzisiaj bawił na froncie. Jazda 
na front odbyła się pociągiem do Chodomowa, 
dalej zaś automobilem. Naczelnik państwa 
zwiedził wszystzło odcioxi frontu i dotarł aż 
do przednich linii, Artylerya nieprzyjacielska, 
niczawodnie zawiadomioma przez obserwatorów 
o jakimś niezwykłym ruchu na fromcie, gęsto 
ostrzeliwała pociskami. Pociski eksplodowały 
o kilkanaście krozów Od naczelnika państwa i 
jego otoczenia. 

Naczelnik państwa w drodze powrotnej od- 
był przegląd nowo przybyłych na front odddzia: 
łów. Także w ciągu dnia wczorajszego naczel- 
nik państwa pojechał do sztabu pewnej dywi- 
zyi za Bukaczowcami, poczem pancerką wyje 
chał na najbardziej zagrożone miejsca i piecho- 
ta obszedł kilka cdcinków i placówek. 

Naczelnik państwa i towarzyszący mu ofice- 
rowie mieszkają w pociągu specysinym, skła- 
dającym się z kilku wagonów. Naczelnik pań- 
stwa pracuje bez chwili wytchnienia. Pociąg 
specyalny, połączony telegraiem i telefonem, 
jest właściwie gabinetem pracy. Naczelnik pań- 
stwa, oprócz aktualnych spraw wojskowych, 
dotyczących najbliższego frontu, załatwia 
wszystkie mietierpiące zwłoki kvestye, odno- 
ms-ge Się da noliłyki wewnetrznej i zagranicz- 
maj, a lokże interesuje się bawdzo żywo sytua- 
cys na znehcdnich kresach. 

Wezcrai przed południem nacz ik państwa 
przujsł Goawódzę grupy wielkopolskiej, gen. Ko- 
narzewukiego. Kenferencya ta trwała czas dłuż- 
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Braków, 26 czerwca. 

Dzieje Rusi Czerwonej będą w obecnej wojnie 
kartę najczerwieńsza. Oblana szkarłatem krwi 
i nłonącą tuna ognia, który rozniecony w pier- 
Wsżych tygodniach sierpnia 1914 roku, nic sa- 
śmie aż db obecnej chwili. Bez ulgi, tez wy- 
tehnieęnia kraj ten, nmajsegało ars** Poiski, 
cierpi widręczenia niewymowne, nitr:as gdy 
w sercu kraju, w stolicy, Bajszokojniej jaż od 
ła” czterech partye toczą między soko Spory O 
owyGitacye, e władzę, o podział tek i urzędów, 
6 Jedrostkl i gryr- tylko o tem m*le, aby jak 
najwygodniej urządzić się w Folsce. 

«=. tam, na południowym wschodzie, w bramie 
móędzy Karpatami a Wołyńskiem bagmem, pla» 
nie stos ofiarny, z dymem pożarów "nosząc ży. 
de *'*MHe i nagromadzone nrzez wieki skecpy 
kaltnry. dorchcz pracy długioh na”-"-" 

I to jest najbogatsza ziemia pólska ziemia, 
na którą przyroda najhojniej posypała swe de- 
ty, ma której historya najgłębiej wvryta imir- 
na naszych wielkich hohaterów i wodzów. 

Co krok — te wspomnienia historyczne: Zba- 
raż, Podhajce, Żółkiew, Obertyn, Tremborv '- 
Zemie Sobieskich i Żółkiewskich - mogiłami 
walecznych zasiane, bronią swych praw do pol- 
«lkości. Pierwsza krew polska, co Sl» polala w 
tej weinle, tam rłynęła; boć ta” =~ d*an] czas 
grzeń jej wybuchem czyhała na nią szarańcza 
moskiowska, a siecią intryg oprzędłu ją polity- 
ka naszych wrogów ze wschodu i zachodu. Pra- 
oway tam rosyjskie rublo i pruskie marki; nie 
jedne przeciw. drugim, lecz jedne i drugie prze- 
ów wam, 

Najprzód inwazya mosyjska i krwawe bitwy 
pod Rawą Ruska, Kamionka Strumiłową, pod 
Lwowem. Kiedy fala najazdu toczyła się aż pod 
mury Krakowa, jeszcze tam, u podnóża Karpat 
stały Legiony Polskie na straży i ani ma chwilę 
mie straciły z pod stopy ziemi rodzinnej, odpy- 
ajae falę wrogów od południowej ściany Pol- 


Któż zliczy, He razy w ciągu wojny taki Sta- 
piaławów z rok do rąk przechodził? A Śnia- 
iyn? A Brzeżany? Każda nowa próba ofenzywy 
rowyjskiej ciskała się na tę ziemię, na którą u- 
flarzatv kolejno i armie carskie i republikań- 
skie, Brusiłow i Kiereński. Wydarta z rąk Ro- 
ayi, miała być przez Austryę i Niemcy przehan- 
Gdlowarm Ukrajńcom. Wtedy po traktacie brze- 
skim spłynęła znowu krwią Legionów pod Ba- 
rańczą.. 


Nis dość było widocznie tej krwi na okup wol- 
pości i chwały Polski, do której rwali się drogą 
Legionów bojownicy Orła  Bjiałego jesienią 
1914 roku . 

Gdy cała Polska zerwała pęta i stwierdziia 
światu swo zjednoczenie I nienolentość, w pier 
waszych dniach pamiętnego Hstenada 1818 roku, 
caozęła się dla Czerwonej Rusi nałcieższa me- 
ozarnia. Dzieje świata znają mało przykładów 
takiego bohaterstwa, jak obrona Lwowa, takie- 


CA OR ZZA ZI EZ ca 


BONIEC KRAKOWSKIE 


go zwierzęcego okrucieństwa, jak rzezie hajda- 
mackie na Czerwonej Rusi. Gdy ucichną osta- 
tnie echa wojny, gdy świat powróci do pokojo- 
wej pracy, do życia cywilizowanego i ideałów 
humanitarnych, — najtęższe merwv nie wytrczy- 
mają Już Buchego Opisu tych faktów, którymi 
dziś przepełnione są szpałty gazeł. Cała groza 
prześladowania chrześciam za Cezarów, tortur 
średniowiecznej inkwizycyi, napadów czerwo- 
noskórych ludożerców na osady białych, zale- 
dwie w zestawieniu z ohydą tych okrutnych 
mordów, dokonywanych przez istoty nazywają- 
ce się ludźmi, będzie zestajwieniern, ale nie da- 
jącem śię porównać nawót zo zwierzętami, bez 
ujmy dla zwierząt. A to krwawo widowisko, 
ścinające krew w żyłach, trwa już few” mie- 
sigc, Europa na to patrzy, radzi o Lidze naro- 
dów, o rozbrojenia, o sprawiedliwości i zadość- 
uczunienin za zbrodnie 1 krzywdy, nie czując, 
że dopuszeza się najcięższej zbródni, manke- 
nafe krzywdę o pomstę do nieba wołającn. po- 
zwetając na tę straszną martyrologię polskiego 
narodu. 

Nie dość na tem jeszcze; ów europejski try- 
bunał, wyrokujący o winie i karze, nie zacho 
wia sią nawet neutralnie, Wytrąca nam broń 
z ręki, każe otwierać ma Ścierzaj wrota naszym 
siepaczom, żąda, aby ofiary z katami rokowały 
r stopie zupełnej równości ł szukały złotcgjo 
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rodka między Żarłocznością wilków a skórą 
baranów!! 

Czyż tak rozjemcy świata pojmują naszą nic- 
podległość, a czyż w teu sposób preżydent Wil- 
son spłaca dług, zaciągnięty przez jego ojczy” 
ane u Pułaskiego i Kościuszki? 

Als i to nas nie pogrzebie, bo tam, ha połud- 
miowych kresach Polski, w ogniu ciermień, har- 
tuje się duch narodu, a z dawnvch heśmań- 
skich mogił wstępuje w dusze młodego pokole- 
mia taka potega riezłomności, taki hart giz- 
wzruszonv. którego nawet pleka hnidamackie 
mie przemoże. Kobiety i dzieci nawet dorastaju 
do miary legóndarnego rycerstwa, bez lęku i 
trwogi. Z wyżyn owego ofiarnego stosu, jakże 
cazrmym i miżemym musi się wydawać żywot 
naszych tak zwanych dobrych obywateli kraju, 
dla których sprawa granic wschodnich jest tyl- 
ko jedną z wielu zajmujących kwestyi polityki 
aktualnej. 

7a całość, za istotna nienodlecłość Ojczyzny, 
za honor imienin polskiego, dentany przez mc. 
tlech rezunów, giną codzień tysiące nejlepsxych 
dzieci Ojczyzny, tych, z których odrodzoną Poł- 
ske możnaby jako niezłomną twierdzę ztbudo» 
wać, a my grzęźniemy w miałkim piasku sza: 
rych trosk codziennych i pytamy, kiedy się to 
skończy, nie bacząc, czem się skończy? 

Roślcktor, 


Najazd Moskali na Warszawę. 


à Warszawa, 20 CZEDWCŁ. 

(A; Za czasów panowania rosyjskiego w War- 
szawie, dnia ó sierpnia upłyng cztery lata ot 
chwili, gdy wojska i władzo moskiewske ucie- 
kiy na prawy brzeg Wisły i usadowiły się chwi- 
lowo na Pradzę — figurą policyjną w całem 
tego słowa znaczeniu był czynownik Akajomow. 
I jako redaktor osławionej, w całej Kongresó- 
wce słusznie znienawidzonej gadzimówki „War- 
szawskij Dniewnik'* i jeszcze bardziej jako na- 
czelnik wydziału sekretnego przy kancelaryi 
oberpolicmajstrna warszawskiego był jedny z 
majwużmiejszych filarów tego systemu rusyf:- 
kacyjnego, który zaraz po zduszeniu w powkacu 
krwi powstania x 1863—64 r. wziął sobie za za- 
danie tępienie polskości w całam „Priwisliniu* 
Pan Akajamow był wiernym wykonawcą 19) 
szkoły gnębienia narodu polskiego, którego mi- 
strzami byli Hurkoa, Plurkowa ,Apuchtin į Jan 
kulio. Dawał się też we znaki Polakom, jak 
mógł, choć może rewolucya z 1905—1906 r. nau 
czyła go występować nieco ostrożniej, niż io się 
działo za czasów Hurkowskich, 

Zdawałoby się, że dla takiego jegomościa, po- 
licyamta i rusyfikatora, kalającego na ten cel 
podły świętóść słowa drukowanego, nie powin- 
no byś miejsca w Warszawie, stolicy odbudo- 
wanego państwa polskiego. Tymczazżem pan Á- 
kajomow wrócił do Warszawy, jak gdyby nie 
był nigdy gnębicielem narodu polskiego i jak 
gdyby nigdy nie chcial zrobić z Warszawy „gro- 
du russkiego”, kopii jakiegoś Kazania czy Sa- 
mary. Wogóle, kto dał panu Akajomowi i na 
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Jeśli pogoda dopisze, będziemy oglądali dzi- 
tiaj, podobnie, jak lat poprzednich, po za- 
kończeniu uroczystej procesyi kościelnej, zamy- 
kającej oktawę Bażego Ciała, doroczny występ 
„łajkonika* — i jak zwykle nie zabraknie ty- 
kecy ciekawych, którzy z chęcią naważą się na 
tęgie razy jego buławy, byle go z bliska zoba- 
ozyć. w tym roku wśród widzów znajdą się tez 
pewne mili goście z pac lo którzy z zainte- 
rewowamiem przypatryjać się będa niewądipli- 
wie temu osobliwemu 'dlaą nich widowisku. A 
publiczność krakowska zma na tyle tradycyę, 
kwiąraną z obchodem lajkonika, by potrafiła 
objaśnić sympatycznych gości. 

To też nie będę tu powtarzał tego podania, 
którego reminiscencyą jest nasz obchód, a tylko 
cheg podać parę uwag na temat, jak go dawniej 
umądzano, a to w tym celu, by ilo możności 
dzisiejszemu obchodowi dawniejsze formy przy- 
wrócić. Bo skoro urządzanie „lujkonika” dzisiaj 
jest jedymie kultywowaniem tradycyi, to nie 
może być obojętną rzeczą, czy tradycya ta va: 
chowała się w najczystszej, nieskażomej formio, 
czy też uległa sfałszowaniu pizypadkowemau lub 
umyślnemu. 

Oczywiścia, że spowodowana czasem zmiana 
stosunków w niektórych punktach do tradycyi 
dawniejszej Tuż nawiazać nie pozwoli, Kogre- 
gacya włósewów, która wraz z ktnizionm brała 
gremialny udział w procesvi. a poten adpro- 


wadzała go ze sztandaren do domu p. StAESZE: / 


go czyli prymasa, dziś już nie istnieje i trud 
urządzania obchodu przejęło na siebie Towa; 
rzystwo miłośników Krakowa; sam konik zaś 
— jak bamnita — ukazuje się już po procesyi. 

1 Ale jest parę szczegółów znaczenia dekoracyj- 
nego lub też służących do uświetnienia uro- 
czystości, które historycznie stwierdzić się da- 
dzą, jako dawne, do przywrócenia się nadają i 
są bez znaczniejszych kosztów możliwe, u ob+ 


chodowi wrócą dawny, autentyczny charaktet. 


| 
| Jak się okazuje z aktów z r. 1738, świeżo prze- 
| mnie odnalezionych, pochodowi „łajkonika'* 
towarzyszyły i uświetniały go oraz urozmaica- 
ly salwy z muszkietów, dawane przez caią kou- 
gregacyę włóczków. Jeszcze nu znanym obrazie 
Stachowicza z z. 1820 widzimy tuż za konikiem 
vprszak uzbrojony w muszkiezy. Dziś tego nic- 
liana. A sądzę, że gdyby ta niewinna zupełnie, a 
| jak starą tradycyą poparta strzelanina dała się 
| pogodzić z dzisiejszą tatarakę charukteryzacya 
' konika i jego-orszaku oraz z naszemi pojęciami 
i przepisami o porządku publicznytn i bezpie- 
czeńtstwie, to samo wprowadzenie tej nowości, 
czyli raczej powrót do dawnego zwyczaju byłby 
zupełnie na miejscu, 
Drugi projekt opieram na wiadomości zawar 
i tej w rękopisie Archiwum aktów dawnych in. 
Krakowa nr. 3163, dotychczas — o ile wiem —- 
nuiezużytkowanyiu przez badaczy „lajkonika'*, 
| Jest to „Xięga włóczków', zawierająca zapis 
Karola Teodora SBoccini Soczyńskiego, senatora 
i W. M. Krakowa w r. 1840, na rzecz Bractwu. Mi- 
łosierdzia i Banku pohbożnego im. Piotwa Skargi 
kwoty 7000 zip. z przeznaczeniem „ua Sporzą- 
dzenie poczetu konikowege"* (8000 zip. i uu dal- 


szawie? Polacy nio mają mieszkun i tnuszy 
przepłacać środki żywności, a tutaj w coraz to 
większej liczbie zjeżdżają do Warszawy daw- 
niejsi czynownicy i dawuiejsi rusyfikatarowie. 
Nie koniec na tem! Teraz się dopiero zaczyna 
historya już wprost oburzająca. Komitet rosyj- 
| sk? w Warszawie pożycza 0d rządu poiskiego 
| niby to dla biednych Rosyam, przebywających 
| w Warszawie, 400.000 rubli j zakładać chco ża 
| ie pieniądze dziennik rosyjski w Warszawio, u 
na redaktora tego dziennika powołuje — co ża 
objaw niełaktu, a nawet bezwstydu! — pana 
Akajomowe. Hks-obrusitiel z czasów inoskiew= 
skiego ucisku Warszawy ma reagować pigg. 
moskiewskie w wolnej, uwolnione] od Moskali 
| Warszawie. i 
I dia kogo? 

znajdzie się dosyć tak, jak już znajduje inny 
dziimnik rosyjski „Swobodnoje Słowo“, wyda- 
wany przez litwaka Hurwitza, podpisującego 
| się pseudonimem: „Samojlow“. Od pół roku 
| bowiem pełno moskłowszczyzny na ulicach 


| jakiej zasadzie pozwolenie przebywania w War- 


Uch, czytelników i abonentów 


Warszawy, co chwila rożlega się głośny i bez- 
czelnie język rosyjski, istnieją szkoły moskiow" 
skie, męskio i łeńskie, a nie brakuje także 
przedstawień i koncertów rosyjskich. Część 
spora tej moskiewszczyzny — to litwaty, którzy 
poucickali z rdzennej Rosyi przed bolszowikarmi 
i wybrali sobie Polskę za miejsce przyjemnego 
na wszystko par 


sze urządzanie obchodu konika wedle szczego” 
łowej imstrukcyi i opisu (4000 złp.) Ujety w 3u 
nader szczegółowych paragrafów i ceremoniału 
zabawy, zawiera wiele pomysłów samego So- 
czyńskigo, ale opiera się oczywiście iu tych 
tonnach zabawy, jakie przybrała oma w lugo- 
tetuim swym rozwoju. Przy niektórych szcze- 
sółach sam fundator zaznacza, zo opierzję Się 
ua starodawnym zwyczaju. Pomijając noszenie 
umajomych toporów i wioseł, jako godeł włocz- 
kowskich, chcę podnieść jeden szczegół, jak sg- 
dzę, zasługujący na ponowne wprowadzenie w 
życie. Mianowicie w program oddawania hołdu 
ks, biskupowi wchodził dawniej obrzęd wyvu= 
szczamia z łuku złotych strzał przez lajkonika: 
„jeździec na cześć biskupa., wypuszcza w pò- 
wietrze SUtzały złote... według zwyczaju dawno- 
go“, przyczem podawanie mu łuku i grotów 
(tępych, z drzewa) ma uskuteczniac „buncza- 
cany“, niosący buńczyk nad konikiem. Obrzę- 
dowi puszczania strzał towarzyszyć ma bicie 
kotłów i dacie trąb oraz wiewanie wielka cho- 
ręgwią, dziś jedynie tylko przy oddawaniu hol- 

du stósowamne. Sądzę, że koszta tych „złotych“ 
| strzał będą się liczyły tylko na halerze czy gro- 
| 446, a sam obrzrd zasługuje na reaktywowunie. 
1 


Kończące na tych dwóch jedynie projektach, 
zaznaczam, że szczegółowe opisy strojów i przy- 
borów sen. Soczyńskiego zasługują na uwagę i 
mogą nieraz okazać się pomocne ra pzyszłość 
przy restauowaniu obecnie używanych czy spra- 
wianiu nowych przez Towarzystwo Miiożnuików > 

J Krakowa. 
| Dr Roman Grodecki. 
mą 
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chlebic wzbogaconych, mających tutaj domy, 
grunta ż kapitały. Liczą oni na polską dobro- 
duszność i do tej pory się nie pomylili. Bo Po- 
lacy zamiast gmać na cztery wiatry tych swoich 
dawnych, gnębicieli, rozczulają się jeszcze nad 
ich rzekomą cięką dolą. Dosyć powiedzieć, że 
przyjmuje się ich coraz to częściej na urzędy 
państwowe polskie... 

Czyż to już nie dobroduszność, lecz głupota 
kezmierna? Czyż czynniki, kierujące rządem, 
nie widzą, że naprzykład pozwałanie w chwili 
nbecnej, gdy admirał Kołczak coraz bardziej się 
wychyla z ukrycia i zaczyna odsłamiać swe pla- 
ny wszechrosyjskie, na wydawanie w Warsza- 
wie aż dwóch dzienników rosyjskich nie stwo- 
rzy precedensu, że stolica Polski i Polska za- 
wiera mnóstwo żywiołu rosyjskiego, skoro mo- 
gą się tam utrzymać aż dwa dzienniki rosyj- 
skie? I czyż entente zechce uwierzyć, że się to 
dzieje za pożyczane od rządu polskiego pienią- 
dze? 

Lombardya, Medyolan i Wenecya umiały le- 
piej i głębiej pamiętać o ohydzie panowania 
austriackiego. Tylko my, Polacy, jesteśmy, wo- 
skiem miękkim i czy to przez lenistwo, czy 
skutkiem żle zrozumianej łagodności i szlachet- 
ności pozwalamy, by się znowu złatywali do nas 
kaci dawniejsi Polski niby kruki, chciwe żeru. 

Najznamienniejszem bowiem jest, że najwię- 
cej zjeżdża do Warszawy eks-rewirowych i urzę- 
dników policyjnych, najwięcej takich łajdakow, 
którzy nas najbardziej prześladowali za patryo- 
tyzm i wiarę w przyszłość Polski. Ci ludzie się 
nie zmienili. Puszczanie ich do Polski jest już 
nie niedołęstwem, lecz wręcz grzechem przeciw- 
ko utrwaleniu fundamentów Polski. 

A ludek warszawski, nawet ten siedzący w 
rsinisteryach, nie widzi tego i pozwala na wszy- 
stko. 


Największe arcydzieło wytwórni fran- 
cuskiej „Eclair“, wielki dramat w 6:ciu 
aktach, którego treść stanowią ostatnie wy- 
padki z życia Francyi z lat 1914—1918 


MARSYLIANKA 


Film ten, niemający sobie rówuego, a prze- 

wyższający nawet niedościgniony pod wzglę- 

dem wspaniałości „Nie zapomnijmy nigdy“ 

inscenizował wybitny pisarz francuski Paweł 

Margaritte, autor zaś zginął tragicznie w czasie 

zdjęć, — Arcydzieło to wystawia obecnie 
tylko przez 5 dni 


KINOTEATR „SZTUKA“ 


Hiotel Saski, uł. św. lana 6. 


kekarz dentysta 


Dr. K. Radimesser 


orlynuje w Rzeszowie, uł. Grunwaldzka 22 
od 9—12 i od 3--6. 


DNIA 12 E. M. ODBYL SITE w kościele para- 
Hainynı w Pzeszowie ślub panny Maryi Spitz- 
berg-Pileskiej, córki generała i Julii z Jarosie- 
wiczów, z panem Dr. Antonim Dulowskim, po- 
rucznikiem Wojsk Polskich. 2115 


DNIA 26 b. m. rano, zgubiono na ulicy Diu- 
niej luh w tramwaju „TRÓJKA” sygnet neski, 
z zielanym kamieniem, na którym kyl wyj a- 
wirpwany hers. Znałazca otrzyma ragrodę «60 
koron. Justyn Sokalski, ul. Szlak 19, I. p” =. 


LEŚNIK, LAT 32, posiadający dłuższą prak- 
tykę lasową w większych majątkach, równo- 
cześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar- 
iaczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Emil Banccki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. Tad. 
Kościuszki 22. 
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KG NDLOWA 
SZKOLA HANDLOW 
W. SKALSKIEGO, PROF. AKAD. HANDLOWEJ 
Kraków, Rynek Główny 4, Ela pa 
We wrześniu 1919 r. otwarte będą: I. Roczny kurs ban- 
dłowy żeński. — ii, Kurs księgowości knpieckiej (5 do 4 
miesięcy), — HI. Kurs księgowości relniczej, — ŁY. Kurs 
księgowości Towarzystw spółdzielczych. — V. Kurs stena- 
grali. — VI. Inne kursy np. kczcspen iencyi, razhunków, 
nauki o handlu i l U. 
Nauki udzielają profesorowie Akademii liznalowej. 
W reku szkaln. 0018/19 zapisanych bylo 212 osos, 
Wyisy pre dne w dniach 29 1 JO ezcrwca 
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GONIEC KRAKOWSAJ 


Chiop litewski praenie 
Warszawa, 25 czerwca. 

„Kuryer Warszawski' zamieszcza wywiad z 
pewnym stałym mieszkańcem Kowna. Informas 
tor ów podał wiele ciekawych szczegółów, doty- 
czących rzeczywistego stanu „państwa'* litew- 
skiego. 

Przedewszystkiem — mówił ów Koweńczyk — 
całe Kowno, w którem 89 procent chrześcijań- 
skiej ludności stanowią Polacy, chce poprostu 
należeć do Polski. Ale nietylko Polacy — sam 
lud litewski chce spokojnego współżycia z Po: 
Iakami. Wieśniak litewski powiada: było lepiej, 
niż teraz. Niech będzie, jak było. Żyłi5my razem 
tyle czasu z Polakami i chcemy żyć madal, W 
państwo litewskie nie wierzą. W razie nplebiscy- 
tu — z zapałem wyrzucił informator — chłop 
litewski społem ze szlachcicem i chłopem pol- 
skim będzie głosować za przyłączeniem się do 
Polski. Nic nie pomogą wysiłki biskupa-szowi+ 
nisty, niewiele — nacyonalistycznie, nastrojone- 
go kleru. A ciekawa rzecz, że moskale, których 
tu jest trochę, osiadłych niedawno i bardzo da- 
wno, jak up. starowiercy, ci nawet głośno mó: 
wią: jeśli nie będzie tu Rosya, niech będzie Pol- 
ska, 


państwi 


Str. 3 


e laryb 


wspóiżycia z Polakami 

— Litewski „wehrmacht'! Ależ lo poprostu 
bluff. Bez Niemców to całe wojsko już dawno by- 
łoby się rozpyliło. Powiem więcej: ono najpraw- 
dopodobniej przeszłoby na strenę polską. Prze: 
cież cały niemal zespół oficerski stanowią Pola- 
cy. Służą Tarybie, bo cóż — ach, — cóż — ten 
musi, tamten nie może inaczej. — Żyć trzeba. 
Słabość ludzka i bieda ludzka do różnych zmie- 
wala kompromisów. Ale niech tylko raz Niemcy 
odejdą: zobaczy pan, co się dziac będzie — pań- 
stwo Taryby zniknie, jak noc przed jasnym 
dniem. Teraz to ucieranie się z bolszewikami, 
to ich nacisku hamowanie spoczywa na Niema 
cach. Bronią Litwy, gdyż bronią swych granic, 
zresztą może w chwili decydującej a dla intere- 
sów ich korzystnej myślą o uderzeniu na Pola- 
kew z tyłu. Może również myślą o skombinowa- 
niu się na tym froncie z bolszewikami w celu 
pokrzyżowanią planów eutenty co do Polski. 
Faktem jest, że dziś jeszcze tsanowia oni na Li: 
twie jedymą siłę, czterdziestotysięczny korpus 
wojska karnego, doborowego i zaopatrzonego we 
wszystko, to wskaże siła. Na niej się opierając, 
Niemcy rządzą Iitwą, tak samo teraz, jak rzą- 
dzili w czasach swej najwyższej potęgi. Taryba 


Na wspomnienie o wojsku litewskim rozśmiał ; i władze litewskie — to dekoracye. nic wiecej. 


się ów Koweńczyk i rzekł: 


Z tajemnych dziedzin ducha. 


Pod psychicznym wpływem ducha dra Ochorowicza? 


Sam opis protesu konania, oraz wnioski i 
konsekwencye, które dr. Ochorowicz, jako rze- 
komy autor, z tych auto-obserwacyi wywodzi, 
— stanowią unikat w swoim rodzaju. Z tego 
względu przytaczamy najgłówniejsze ustępy 
tego osobliwego elaboratu. ; 

„..Konejąc, żałowałem — czytamy w odnośnym 
komunikacie, — że nie kędę mógł bodajby na 
pół godziny powrócić do życia, aby wzbogacić 
psychole-ie ostatniemi wrażeniami uciekające- 
go żywota. 

Dziś opisuję, — a jakim sposobem — wiecie. 

Przedziwne właściwości tej natury wyjątko- 
wej, która jest w danym wypadky piórem mo- 
jem, wymagają  drobiazgowej analizy, którą 
Wam służyć będę we właściwym czasie. ` 

Zbliżającą się śmierć odczuwałem lodem we- 
wnętrznego chłodu, który zjawił się w chwili 
zdania sobie . Sprawy, ze moment jest bliski. 
Wrażenie znane, odczuwane w chwilach —wał- 
townego ięku. Nie inne wrażenie musi odczu- 
wać ofiara, gdy widzi rękę mordercy, zbliżającą 
się do gardła. Moment okropny — na szczęście 
trwał krótko... 
` Ten protest życia w przeciwieństwie śmierci, 
był procesem, godnym zastamowienia w czło- 
wieku, który wskutek ciężkiej szkoły życiowej 
a przedewszystkiem zaś długoletniej filozośicz- 
nej rutyny, widział w niej właśnie w ciągu lat 
długich walki i zawodów — wyzwolenie i odpo- 
czynck. Okoliczności ostatnich lat życia ułoży- 
ły się w ten sposób, że śmierć zaczęłom odkła- 
dać na dalszą metę; iskra przywiązamia ł wdzię- 
czności, płonąca w mcj piersi, była właśnie ową 


siłą żywotną, która wvnowiedziała walkę 
śmierci. 

Nie pokonała jej fizyslogicznie, ale duchowo! 
9 śmierci! — miesa cję ni** nie nazwie nigdy 
miszwyc oyn nd chri mreana warerreęhyrago 


Świadectwa. Zakryłaś ty swoje otchłanne obli- 
cze welonem wstydu, gdym. ja zmartwyohysta- 
wał uczvziem szlachełnom o rowego, moskcń- 
ezonsno trwania i wspanialej egzystencyi. Kto 
z taką iskrą w piersi umiera, z takiem psycho- 
legicznem zwycięstwem nad cierpieniami cia- 
la, ten wnosi w egzystencyę duchową płerwia- 
stek bardziej żywotny, niż życie samo! Niech 
mi to wybaczonem będzie, że odbieram od 
przedmistu i za tłumaczenie wystarczy, że Za- 


mam W > 


II. 

nim zostałem filozofem Qc*--- :czem, byłem 
Mohortem — poetą: Marzeniem młodości omo- 
tany starzec — widmo; — szkielet z wieńcem 


Z 


konwalii na spróchuiałej czaszce, mgławicą 
tak zwiewna, jak puszysta kulka mieczu, któ- 
rej piórka lada podmuch wiatru uniesie, a je- 
dnocześnie organizacya tak potężna, jak wła- 
śnie nikłą jest pozornie... 

A śmierć? 

Tu się zaleca ostrożność. iNawuuy, ulmierajśc, 
wracają do świadomości, a kłóż nam zaręczy,: 
žo ten i ów zmarły nie wstanie * nazwie wszyst- 
kich pozrzednich swych epok — €ersua dziznińe 
stwa? Nastręczyło mi się to rorównamie kiedyś, 
gdzieś użyte przezemnie; w jakim wypadku — 
nie Penise AM. 

TYMCZASTM WRACAM DO OPISY 
NICH CEWIL MAGO ŻYCIA: 

Leżąc na łózku już zrezygnowany í spokojny 
i walcząc z ogromem fizycznych cierpień, jed- 
nocześnie zastanawiałem się, czemu gałki ni- 
klowe, umieszczone z dwóch stron poręczy łóż- 
ka — zżółkły tak mocno, gdy przedtem były 
białe? I natychmiast podsunęła mi się «dpo- 
wiedź, iż nie jest to wskutek osadu dymu tyto- 
niowego, którego nadużywałem. To mi znowu 
nasunęło myśl inną: wyobraziłem sobie taką 
warstwę zabójczą na mojej tchawicy i nie zdzi- 
witam Się, że muszę wycian=-" Byi na- 
węt zabawny moment — gdy poczułem toś w 
rodzaju zaniancuc'!a na my! iż wiecc rem 
zrchię zawód, nie mogąc mieć czczytu., To mnie 
zaabsorbowało, a mianowicie zacząłem odtwa- 
rzać sobie konsekwencye faktu i co powiedzą 
moi bliscy i dalsi, gdy usłyszą o mojej śmierci. 
Oj, miłość własna odezwała się we mnie w tej 
ostatniej godzinie życia i jeszcz jeden bolesny, 
zgrzyt świadomości! „Nic — zupełnie nici" — 
Czułem, że bolesny łańcuch nienawiści zawo- 
dowej nie pęknie wraz ze śmiercią i nie omyli- 
łem się niestety. I czułem dale że zielskiem 
zapomnienia norośnje moja mogiła i nagle ta 
myśl przyniosła mi fulgę nadzieją ogromnej ci- 
szy i odpoczynku. RED, zrób mój pokry- 
wają kwiaty pamięci]-- ale to mi nie mąci u- 
pragnioncgo spokoju. 
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Drożyzna i elegancya. 


Jak sią ma obecnie ubierać prawdziwie wyxwintna dama? 


Kraków, 26 czerwca. 
(m-n:; Wszysikie artykuły koniekcyi dame: 
kicj staty się obecnie tak drogie, że strój, wy- 
magający koszbłownych tkanin, luiisusowych do- 


datków stał się dostopnym li tylko dla „paska: ; 


rzowych' „paskarzówieńnć i zgeią AART R 
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wszystko to służy potrzebom „„łomonovuse. p 
wzbogaconych sklepikarck, przekupek, masarek, 


| piekarek, szewcowych, które brak wywintnej li- 


| mii, rasy, dobrego tonu, prawiwiwego szyku usi- 


iują pekryć przepychem tualet. : 
Jednakowoż i kobieta istotnie wykwinina, ob- 


Pióra, jedwabie, aksamity, koronki, dżety — darzona. ilobrym smakiem, która przed wojną 


z 
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„.ęych elegantek „najświeższej daty, 
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przywykła ubierać się elegancko, nie zechee zrez 
zygnować z przyslugujęcego jej prawa do pięk- 
mej sukni, zgrabnego bucika, gustownego kape- 
lusza... 

Jakżeż węc sobie ma poradzić, jak się ubrać, 
aby zadość uczynić wymogoni mody i estetyki, 
uporać się z horendalnemi cenami i odróżnić od 
które ręka- 
wiczki z najcieńszej, najdroższej skórki naciąs 
gają na ręce, pozostawiające bardzo duże do ży- 
czenia pod względem rysunku i karnacyi, a w 
jedwabne pończochy i najwykwitniejsze obuwie 
przyodziewają stopy nie mające nic wspólnego 
a nóżką „kopciuszka”. 

Praktycznych rad w tym kierunku udziela 
felietonista „Figara“ Piotr Soulaine. „Nie należy 
ło do dobrego tonu posiadać inajątek, zrobiony 
pa wojnie — powiada on — natomiast nzoczą 
dobrego smaku jest obchodzenie się bez tych 
maczy zbytkownych, w które opływają „les nou- 
weaaux riches“... Przepych, który jak pasożytna 
roślina krzewi się i rozwija na. gruzach zniszczo- 
mych miasta i wsi ma w sobie coś z dzikości i 
parharzyństwa. Połączyć elegancyę z oszczędno- 
ścią, to znaczyłoby położyć taimę nieokiełznanej 
chciwości kupców. 

Uważał, Że nawet gdyby bolszewicy nie zje- 
MH wszystkich zapasów kawiarń, to człowiek, 
mający pretensyę „do dobrego tonu“ powinien 
się wyrzec tego przysmaku, jak również picie 
„/zamrożonego” pozostawić wszelkiego rodzaju 
| Sculaine przytacza zdanie pewutego powieścio- 
pisarza: angielskiego, który wyraził się, że córka 
dorda tem różni się od swej pokojówiki, iż jíst 
od niej ekromniej ubrana. 

Niektórzy właściciele magazynów mód zrozu- 
mieli już tę zasadę eleganckiej prostoty i skrom- 
mości. Pewna młoda modystka, odznaczają.ca się 
prawdziwie artystycmym smakiem w swych 
kreacyach, rzekła do jednej ze swych klientek: 

= Przedewszystkiem, proszę pani, musimy się 
ptrcedz, aby kapelusz nie był prueładowamy oz 
udobami. „Rajery”, pleuresey* trzeba pozosta- 
wić „nowym bogaczkom'. One tak tego naduży- 
wają, że kapelusz przystrojony w pióra stał się 
wprost mauvais gout“ dla kobiety wykwint- 
mej.. Nie; zrobię pami kapelusik zupełnie 
prosty... Ładny fason, wstążka zgrabnie upięla, 
oto co jost godnem obecnie naszej sztuki.. Teraz 
najsrykowniejsze kapelusze — to sa właśnie te 
majtańsze, 


ZYGZAK Ł. 
Ponieśliśmy klęskę — 
Jesteśmy sromotnie pokonani! 


Sjeduinłem w niedzielę przy biurku redak- 
cyjnem w nienajlepszymm naprawdę humorze. 
Na dworze przecudny, letni wieczór, planty ro- 
dą się od tłumów spacerowiczów, wszyscy pra- 
wie koledzy „wylurknęli* gdzieś na zieloną 
knawkę, a ja — hou me miserum“ — uwięziony 
Jakonicznem poleceniem redaktora, musiałem 
spałniać obowiązki dyżurne. 

Przez ręce moje przedostawały się artykuły 
molityczne, feljotony, sherlók-holmesowskie o- 
por policyi”, (k zbrodni, pisane przez kolegę 

‘s (który zapewne w tej chwili sie- 
aa w w padku „Cichym Kąaciku* u boku nado- 
bnej Zosi, Kazi czy Mani). : 

Wreszcie „zabrałem się“ do telegramów i te- 
Miouematów. Wszystkie prawie zawierały wia- 
komwości o niewesołej sytuacyi strategicznej w 
Galicyi wschodniej, wszystkie opiewaly potwor 
nę okrucieństwa hajdamackich bandytów. Czy- 
tając je, wpadałem w coraz większe nerwowe 

je, czułem, że ręce mi drży, a jakieś 
dziwne ciepło przechodzi przez całe ciało. 

Wtem — nagłe otwarcie drzwi... brzęk o 
stry.. — przedemną stają dwaj młodzi, doro- 
üni oficerowie. Twarze ich, ogorzałe w boju, 
sdradzają silne wzruszenie. 

— Panie redaktorze — przychodzimy z pole- 
cenia „Gazety seese « ze Lwowa i chcemy do- 
nieść o przykrej, bardzo przykrej dla nas rze- 
czy: Ponieśliśmy klęskę — jesteśmy snomotnie 
pokonani! 

Zerwałem się z krzesła; 

— Co? gdzie? Tar”=al? Słanisłuwów? Bro- 
dy? Złoczów? Czy wielkie straty? 

— Ależ nie, panie redaktorze, my jesteśmy z 
I. lwowskiego kubu sportowego „Pogon“ i 
przyjechaliśmy na match footballowy z „Wi- 
sig“. „Wisła nas pokonała 5:1! — i to właśnie 
jest owa ilęska, o której mówiliśmy. Przyszliś- 
my tu premié pewa redalstoru, by pan zechciał 
smutną tę wiadomość zakomunikować w 
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zecje X.. Prosimy jednak bardzo, aby się to 
tylko stalo, gdyż Lwów jest bardzo o wynik nie- 
spokojny. 

Zdębiałem! Jakżeż więc w chwili, gdy kresy 
płoną, gdy tysiące rodaków pada. ofiarą najstra= 
szniejszej rzezi, znajdują się jeszcze ludzie, któ- 
rzy z takiem przejęciem się potralią mówić o 
„klęsce“ na boisku? 

Z początku chwyciła mnie złość, po chwili 
jednak, patrząc na sympatyczne, junackie po- 
stacie żołnierzy, którzy niejeden już trud, zmój 
dla Qjczyzny ponieśli, począłem się śmiać i 
UAE się długo, serdecznie. 


kraków, 26 czerwca. 
(T) Właściciele domów w Krakowie, jak rów- 
nież tak zwani lokatorzy z pierwszej ręki (jak 
to już niejednokrotnie stwdiedizonó) zajmują. 
się paskiem mieszkaniowym. Pasek ten polega 
na tem, że wykorzystując ogólny brak miesz- 
kań, jak również napływ uchodźców ze wscho- 
du — w nieuczciwy i nieobywatelski sposób 
naciągają biednych ludzi, którzy często, nie 
muszą odmówić sobie 
dach nad 


mając gdzie mieszkać, 
ostatnich powzek, aby jeno zdobyć 
głową.. 

Onegdaj zgłosiła się na policyq pani Łaomni- 
cka, żoma p. Maryana Łomnickiego, referenta 
Ministerstwa rolnictwa i opowiedziała smutną 
a prawdziwą historyę, rzucającą bardzo przy- 
kre światło na tak zwamą naszą zamożną „in- 
teligencyę". Pewnym bogatym osobom nie wy- 
stawczają bogactwa, Które posiadają. Chęć zy- 
sku zaślepia ich dw tego stopnia. że nie zdają 
sobie w wielu wypadkach sprawy, iż popełnia- 
ją najzwyklejsząę lichwę i nieuczciwość. Pani 
Łomnicka przybyła przed kiiku tygodniami ra- 
zem z mężem ze wschodniej Galicyi, a tutaj z 
powodu braku mieszkań, zmuszoną, była umie- 
ścić się kątem wraz ze swym meżam w pokoju 
kawalerskim brata swego, Pani Łomnicka przez 
miesiąc męczyła się, śpiąc skurczona na krót- 
kiej kanapie. P. Łomnicka, będąc w dodatku 
w błogosławionym stanie i nie mogąc dłużej 
znieść tych męczarń, udała się do blura Gra 
bowskiego przy ul. Jagiellońskiej, gdzie oznaj- 
miono jej, że niejaka pani Różycka, zamieszka- 
ła: przy ul. Drugiej, zgłosiła mieszkanie do wy- 
najęcia, składające sig z jednego pokoju i ku- 


i chni na IIl-ciem piętrze. Po otrzymaniu tej wia- 


.Ga- j 


domości udała się p. Łomnieka pod wskazanym 
adresem, gdzie rzeczywiście zastała panią Ró- 
życką, która oznajmiła jej, że 6na o mieszkaniu 
dlo nie wie, ale może ją odesłać do pewnej pa- 
ni, która jej wynajmie te mieszkanie, P. Lom- 
nicka udała się (jak jej wskazano ka ulicę 
Kawmelicką 1. 38 do pani Petershelmówej. Za- 
pytana pani Pelersheimowa  aświe”czyła, że 
ma wolna mieszkania, złożone z 1 pokoju i ku- 


iieszkaniowe paskarstwo. 


Właścicielka siedmiu kamienic trudni się mieszkaniowym paskiem. 
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Przyrzekłem im załatwić wszystko, co chcie- 
li, wysłuchałem spokojnie diugiego usprawie- 
dliwiania „klęski“, spowodowanej pójściem na 
front najięższych graczy i wyraziieni im swoja 
głębokie współczucie, tudzież nadzieję, że bli- 
ska przyszłość wplecie w wieniec tryumfalny, 
klubu nowy laur. 

Dawno już „pobici Lwowianie* cpuścili re- 
dakcyę, a ja wciąż jeszcze nie mogłem zabrać 
się do pracy, myśląc z pewnem rozczuleniem 
o młodości, co w najcięższych warunkach re- 
klamuje swe prawa. G€hochlik. 


chni na IHf-ciem piętrze, jednakowoż budzio 
można oglądać to mieszkanie dopiero na drugi 
dzień i w tym celu poleciłu jej udąć się na u- 
lice Rakowicką 1. 8, gdzie będzie czekałą na nią 
pewna (1) panicaka, 

Pami Łomnicka była niepomiernie zdziwiona 
tem tajemniczem odsyłaniem jej od jednego 
domu do drugiego — przecież można było to 
załatwić w cdłkiem prosty sposób. Ale cztgóz 
się nie robi dla uzyskania dachu nad głową? 
Również wielkiem było jej zdziwięnie. gdy w 
awem mieszkaniu zastała (z kluczaini) paniy. 
Różycka, ową panią z pierwszego etapu jej wę- 
drówiki młeszkamiowej. Po oględzinach obie 
panie, to jest pani Łomnicka i panna Różycka. 
udaly się z powrotem do właścicielki feyż nią 
była) pani Petershelmowej, która podała nastę- 
pujące warunki wynajmu: 

Za pokój 1 kuchnię =- III-ciem rietrzo przy 
ul, Rakowieckiej 200 koron czynszu miesięcznie 
z góry, a 300 koron również z góry tyłułem pt- 
średnictwa pannie Różyckiej. 

Pami Petersheimowa oświadczyła (ze łzami 
w oczach!), że robi to tylko ze względu na po- 
łożenie paui Łomnickiej i ze względu na jej 
stan, że takie mieszkanie warte więcej etc. eta, 
u owe 300 koron to dla biednej panienki (p. Ró- 
Życkiej). Jak się potem okazało, była to licho 
zagraną komedya. P, Różycka jest kuzy:ką p. 
Petershelimowej, Pani Petersheimowa wymaj 
mowazą to Sante nieszkania r" - 
niejakim p. Krajesom (Czors*m! za RA koron 
miesięcznie, Jak widzimy, litose pani Peters- 
heimowej połączona była z chęcią nadmierne- 
go zysku, chociaż p. P. jest właścicielką sied- 
miu kamienie. 

Dodać należy, że lo samo mieszkanie chciała! 
wynająć inna osoba, któraj jednak p. Peters- 
heimowa nie uważała za dosiatecznie „rento- 
wng“ i pewną. Teraz wyjaśni 'Bię cała historya 
owego „labiryntu“, przez który musiała przejść 
mani Łomnmicka. 

Całą tẹ sprawą zajęła się palicya, oddając a- 
kta prokuratoryi państwa. Niema to, jak być 
właścicielem siedmiu kamienic. 


_ Matecznik zbójecki w Dąbiu. 


Kraków, 26 czerwca. 


(T) Historye ostatnich śmiałych włamań voz- 
jaśniają się zwolna. Kraków jest małą „dziu- 
ra“ i z pewnemi sprawami tnudno się w nim 
ukryć. To też sprawki bandytów, którzy w tak 
śmiały spesóh a bezkarnie dokonali w ostat- 
nich dmiach kilku włamań na szkodę mtezeszło 
miiliową koron, zaczynają wychodzić na światło 
dzienne. Wszyscy bandyci, którzy w niewytłu- 
maczozy datąd sposób (zapewne z powodu eier- 
gicznego dozoru w więzieniach sądu karnego 
umknęłi z rąk sprawiedliwości, — uczynili so- 
bia postój, kryjówkę i matecznik w ls*'u nod 
Krakowem. Dąbie, jest to niedawno przyłączone 
przedmieście Krakowa, tuż za Grzegórzkarmi. 
Tam io mieszkają i ukrywają się wszelkie szu- 
mowiny podmiejskie, złodzieje kieszonkowi, 
rabusie i bamdyci, którzy za nastaniem nocy 
wychodzą lub wyjeżdżają fijakrami (!) na łów 
do Krakowa. 

Wczoraj zgłosiła się pewna osoba do policyjnych 
władz i opowiadała, że po krytycznej nocy (t. j. 
po dokonaniu włamania do Czaplickiero, Her- 
liczki i Miłkowskiego) nad ranem, t. j. już w 
poniedziałek, przechodząc Grzegórzkami koio 
fabryki Petareheima, spotkała całą bandę pi- 


janych rabusiów, siedzących w dorożce. Doroż- : 


ka zaśczymała mię (am na chwilę, bandrci rzu 
cali próżźnemi flasskami o ziemię. Jaden z ban- 
dytów trzymał w ręku drogocenną kasstko 1 in- 
ne jakieś błyszczące przedinioty. Inni również 
mieli przy sobie zawiniątka. Na sloy bela pu- 
stka, gdyż dzień dopiero świtał, W dorsżęe po- 


1. 


znała ową osoba dwóch włamywaczy kiorzy ze 
swych sprawek są znani na Grzezórzzach i w 
Dabiu. Są nimi Szczurek i Saniternik. 

Po chwili dorożka oddaliła =- rm słrosa "a. 
bia. 

Mamy nadzieję, że władze w nejeneneicziej- 
szy sposób wezmą się do tych grasu’ 
pryszków. 


ają no 


Wspaniały program humoru! 


ZUZANNA GRANDAIS$ 


w Koj filmie francuskim „Uciechy' 


IDINETTE 


(Modystka) 


w tymsamym programie występ znakomitego 
komika francuskiego 


MAURICA PRINCE 


w wybornej komedyi będącej dziełem firmy 
Pathe. 
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Długość dnia 1'15 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
We czwartek, 26 czerwca: „Pani Chorążyna”. 
TEATR POWSZECHNY: 
Wa.czwartek 26 czerwca; „Córka pani Angot", 


ak matniy rodowy ioraa zagoi 


że strony rzeźników krakowskich spotykają 
ubyt często ludność krakowską niespodzianki 
nie bardzo przyjemnej natury, Tak się stało i z 
najnowszem obnizeniemi ceny mięsa wieprzowe: 
go i wyrobów masarskich. 

Obniżenie to zapowiadano już oddawna z po- 
wodu bardzo znacznej zniżki cen i więlkiej po- 
daży nierogacizny, Na ostatniem, posiedzeniu 
komitetu dla zwalczania licnwy członek tego 
komitetu, dr Prochowski, oświadczył na podsta- 
wie porozumienia się z cechem 1zeźników, że 
odpowiednio do zniżki cen żywego towaru, ceny 
mięsa i wyroków masarskich zostaną przez rze: 
¿ników i masarzy ebniżone przyaajmniej o 4 ko- 
rony ma 1 kig. już od wtorku dnia 24 b. m. Obe- 
cnie z wielkiem zdumieniem czytamy zawiado- 
mienie magistratu, że ceny mięsa wieprzowego 
zostamą obiżone tylko o 2 korony na kilo, a ce- 
ny wyroków masarskich dl 2 do 4 koron, ale 
dopłero od 27 km, Ciekawą jest rzeczą, co Spo- 
wodowało to zmniejszenie obriżenia ceny oraz 
opóźnienie terminu tej obniżki, ustalonej już no- 
pmednio? Przecież naturalnie nie spowodował 
tego magistrat, zatem widocznie wpłynęły na tę 
zmianę decyzyi nzniej sumiene jednostki z po- 
śród rzeżników. Zwłaszcza zadziwiające jest to 
przesunięcie terminu, przecież zniżka, Spadek 
cen żywego łowaru trwa już od kiiku tygodni, 
zatem opóźnienie obok zniżki cen mięsa i wyro- 
bów masarskich jeszcze o trzy dni. Jest już 
wprost nie przyzwoicie ujawnioną teundezcyą do 
zatrzymania niesiusznych zarobków bogdaj je- 


szcze przez dni kilka. 


Niebezpieczeństwo zamknięcia feara Iwowokiego 


Teatr lwowski stoi przed katastrofą. Najlepsze , 


sily aktorskie tak dramatu jak i opery i operet- 
ki opuszczają na stałe Lwów, przenoszące się do 
innych teatrów. 

Chmielinski zaangażował się do „Teatru Pol- 
skiego” w Warszawie, Rasińskich pozyskał Po: 


znań, Dobrzańscy wyjeżdżają do Krakowa, Okor- , 


nicki przyjął stanowisko reżysera w „Teatrze 
Powszechnym” w Krakowie, Fritsche również 
przenosi się do Krakowa do powstającego tam 
nowego teatru komedyowego, Nowagki tak jak- 
by już podpisał kontrakt z Poznaniem, dokąd 
ciągną go wszelkiemi siłami na stanowisko na- 
szeimego reżysera dramatu. Przewidywany jest 
także wyjazd Barwińskich. J 

Z personalu operowego podpisali już umowy 
z dyrekcyą kombinowanej opery warszawsko= 
poznańskiej Bedlewicz, Freschnel i Zacharska, 
podobno także i przebywający od kilku miesię- 
cy w Krakowie Urbanowicz, Wreszcie wniósł re- 
zygnacyę ze stanowiska zastępcy dyrektora i se- 
kretanza teatru p. Cepnik. 


Towary blawatte potaniały... w- Tarnowie 


(1) Z Tarnowa donosi nasz korespondent: 
Ostatnią nowością,która wywołałaogólne zado: 
wołenie i radość mieszkańców naszego miasta 
jest przybycie trzech wagonow towarów szwaj- 
carskich; gros sprowadzonych z zagranicy arty- 
kułów sianowią towary bławatne, które wywo- 
łały tu spadek cen o 60 proc. Na rynku tutej: 
szym sprzedawane są obecnie hatysty szwajcar- 


skie, markizety I grenadiny po 18 koron metr, | 
, koalicyi cztery noty. Jedna z nich zawiera po- 


gdy dotychczasowa ich cena wynosiła 80—100 K 
za metr. Nadszedł już również ze Szwaąjcaryi i 
z Włoch transport jedwabiu, który w dniach 
majbliższych wystawiony będzie na sprzedeż pu- 
bliczną. Towary zagraniczne wywołały łatwo 
zrozumiały popioch wśród sier paskarskich, któ- 
re widzą się w przededniu utracenia gruntu pod 
nogami i zmierzchu swej lichwiarskiej karyery. 


——]=— 


Seim grecki do sejmu polskiego, 


Do p. marszałka nadszedł następujący tele» 
gram od prezydenta greckiej izby deputowaaych 
p. Souffeulisa: 

Panie Marszałku! ' 

„Zzakomunikuję Izbie łaskawie nadesłane nam 

* pozćrowienia Sejmu Ustawodawczego Rzpłiej 
Polskiej. Będą one niewątpliwie przyjęte z gle- 
bokiem wzruszeniem przez całą Grecyę, ponie- 
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waż spełnienie się Waszych szlachetnych dążeń. 
i szczęśliwe zakończenie Waszej niedoli przez 
ostateczne zjednoczenie i wyzwolenie, znajdują 
szczery oddźwięk radości w sercu każdego Hel- 
lena. Składamy jaknajserdeczniejsze życzenia, 
aby ciężkie prcby, jakie były naszym wspólnym 
udziałem w przeciągu długich lat, przyczyniły 
się ao utrwalenia więzów szczerej przyjaźni i 
wspóipracy dla dobra cywilizacyi i sprawiedli= 
wości. 
Rarcz przyjąć Panie Marszałku wyrazy jak- 
najgiębszej czci, 
Prezydent Greckiej Izby Deputow. 
o— 


- Warszawa radzi nad sprawą 
waluty bez Bilińskiego, 


Warszawa. (Telefonem). Wczoraj przedpołu- 
dmiem rozpoczęły się w ministeryum skarbu na- 
rady w sprawie walutowej. Zaproszono na nie 
15 najlepszych znawców tej sprawy w Polsce 
Był zaproszony także p. Leon Biliński, wczoraj 
atoli nadeszłą depesza, że p. Leon Biliński jest 
chory i że nie może wziąć udziału w naradzie 
walutowej. Ta odmowa zrobiła w sferach po- 
litycznych najgorsze wrażeine. Czyniono uwagi, 
że choroba p. Bilińskiego przyszła jak na zawo- 
łanie, że p. Biliński woli Ringi wiedeńskie niż 
Warszawę, której do tej pory wcale nie zna i ni- 
gdy poznać nie miał ochoty. 

a z 


Emioracya żydów do Ameryki. 


(1.) Z Jasła donosi nasz korespondent: 
W powiecie jasielski i gorlickim pozpoczyna 
| się akcya preygotowawcza do emigracyi żydów 
cio Ameryki. Tworzą się komitety, które zbierają 
| podpisy ewentualnych emigrantów. Komitety 
| zaś żydowskie w Ameryce zapewniają przybys 
szom z Galicyi wypłatę trzyletnią zasiłków oraz 
pomoc w znajdowaniu tam pracy i sposobów 
zarobkowania. Wedle krążących tu pogłosek cała. 
ludność z powiatu gorltickiego wybiera się do 
ameryki. 


| 
zgon wyitnogo palika chłopski 
| 
| 


Koresponaent nowosądecki donosi nam: W 
niedzielę 22 bm. na cmentarzu w Chełmcu pod 
Nowym Sączem złożone na wieczny odpoczynek 

; zwłoki śp. Slanisiawa Połoczka, z dziada pras 
dziada gazdy na Rdziostowie, Śp. Şt Potoczek 
do niedawna jeszcze odgrywał wybitną rolę w 
ruchu chłopskim. Przed laty wraz z rejentem 
śp. Floryanecm Obmińskim,  ludowcem „cystej 
krwi bracie“ -- jak mawiał — oczyścił nieco 
Radę i Wydział powiatowy, wprowadzając w 
' powiat zdrową i uczciwą; oraz racyonalną gospo- 
darkę. Przez szereg kadencyj posłował do par- 
lamentu wiedeńskiego i do Sejmu krajowego. 
Sądeczyzna i szsiednie ziemie — jak mawiano 
ogólnie — to iwierdze „potoczkowców*. Politycy 
z innych obozów nie próbowali nawet stawiać 
in swcich kroków aż do niedawnych czasów. 
Orzanizacyą polityczną chłopską był „Związek 
Chłopski". Pod tym też tytulem wydawano pis- 
mo chłopskie. Wodzem „Związku Chłopskiego", 
wydawcą i redaktorem pisma był śp. St. Potos 
czek. Organizacya ta poza Sądeczyzną nielicz- 
nych miała zwolenników. Mimo to wpływ na po- 
litykę chłopską wywierała Tak w parlamencia 


| nować tego cudnego ogrodu... 


w Sejmie, liczone się z tem. jakie w danej kwe- i 


/ styl chłopskiej, rolnej itp. zajmie „Związek 
Chłopzki”, jakie zdanie wypowie  Potoczex. 
„Związek Chłopski' trzymał się niejako w pos 
środku pomiędzy stronnictwem ks.  Stojałow- 
skiego a ówczesnymi ludowcami ze Stapińskim 
na czele. Czasy zmieniają się, zmiana ludzi, 
stronnictw, programów, taktyki, 
państwowego. Syr. śp. St. Potoczka, Narcyz, 0o- 

j deckiej, jako zdeklarowany i gorący: „piasto- 

i wiec". 


| Pokorna nota Austryi. 


(P) Jak wiadomo, Austrya wystosowała do 


ba i ustroju : 
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miecki związek oficerów imieniem milionów, 
Niemców prosi rząd holenderski, by cesarzą nia 
wydawał. Nie możemy swojego byłego najwyż- 
szego wodza bronić własną piersią, jednakże 
oczekujemy od stateczności i wielkoduszności 
Hoiandyi, że ochroni nas od tej poniżającej hañ- 


v. 
Do tego dodaje „Deutsches Tagblatt”, że stę 
reg oficerów wysłał do ministra wojny N 
teiegram, w którym zapowiadają oni, że bronić 
również będą własnemi ciałami  Ludendorfi« 
przed wydaniem, 

=—]—— 

Nowy włoski prezydent ministrów 
Nitti gorącym zwolennikiem Francyl. 
(P) Wbrew przewidywaniom i plotkom, rozsiąe 
wanym przez prasę niemiecką ukazuje się, jak 
zapewnia prasa włoska, że Nitti jest gorącym 
zwolennikiem Fraucyi i że uważa za pierwszą 
i najważniejsze swoje zadanie utrwałenie przys 
jaźni z Francyą. Obydwa narody, zdaniem 
boniego, są przeczulone i za wrażliwe, konieczaa 
jest rzeczą, by się lepiej poznały, 


Tragiczny wypadek z bronią wBernie, 


(P) Dzienniki niemieckie opisują tragiczny wy 
padek z bronią, jaki miał miejsce przed kiikus 
dniami w. Ber''nie. Do pewnej rodziny przybyłe 
w odwiedziny dwóch żandarmów z nabitą begr 
nią. Czternastoletni chłopiec dobrał się 
strzeżenie od jednego karabinu a sądząc, A 
nienahity, wymierzył w pierś siostry i pociągnął 
za cyngiel. Dziewczynka padła z poranioną głe- 
wą a obok niej stojąca siostra odniosła równieg 
ciężką ranę. Następnie kula przebiła drzwt, wio- 
dace do sąsiedniego pokoju, gdzie śmierielnię 
ugodziła ojca, który w kilka chwil później wye 
zionął ducha. 


Krakowski „Lasek i Buloński", 


(m-m) Oficerowie francuscy przybyli za sztę» 
bem gen. Hallere czują się pono dobrze w Kras 
kowie, który lepiei się im podoba aniżeli Wam 
szawa? Swoisty charakter miasta Piastów 
i Jagiellonów, czar wspomnień dziejowych, ząe 
klętych w linie starych murów — prze 
sympatycznym gościom bardziej do serce ani- 
żeli międzynarodowy gwar, blichtr i szyk war- 
szawski,,, 

— Tutaj czujemy dopiero, że jesteśmy w poli 
skiem mueście — rzeki pewien kapitan Francna 
gdy go pytano o wrażenia — ale co najpiękniej+ 
sze w Krakowie — to wasz „Bois de Boulogne” 
— Nasz „Lasek Buloński' co pan kapitan ma 
na myśli? f 

— Oczywiście, że wasze Planty!.. To n®jpigk- 
niejszą ozdoba Krakowa, to paryski „Lasek Bu- 
lohski" umieszczony w środku miasta, to park, 
jakim prawie żadne miasto w Europie pochwa 
lié się nie może... Ale... 

— Więc jest jakieś ale? 

— Naturalnie; bo wy niestety nie umiecłe Sig- 
Ze ndumieniejn 
patrzę na caśmiecone aleje, połupane ławki, ne- 
iamane gałęzie, podeptano trawnikił.. Diaczegę 
u was niema dostatecznego dozoru na PIR 
tach?! dlaczego publiczność sama nie broni tęj 
własności swojej przed bezmyślną swowolą dzies 
ci i dzikim wandalizmem uliczników ?., Na, gów 
by się tak ktoś w naszym „Bois de Boulogne* 


wiedeńskim, względnie w Kole polskim, jak i poważył!... 


Rodowity Krakowianin, który musiał wysłu: 
chać tych gorzkich słów prawdy, zarumienił się 
lekko, zmieszał i chcąc zmienić temat rozmowy 
zapytal: z 

— A jakże nasze Krakewianki czy wytrzymy» 
ja porównanie z Warszawiankami?... ' 

Kapitan uśmiechnąż się: 

Wedie mego zdanią — stanowczo tak! Wara 
szawianki wprawdzie ubierają się szykowmi 


stuje już do Seimu konstytucyjnego z ziemi są- l ee a e a BLOW | 


wdzięku.. Przytem powiedziaibym, że tamte ta 
więce, zimne, wyrafinowane kokletki, e Krako. 


wianki „elles ont plus de coeur". 


OSOBISTE, Dyrektor okręgu skarbowego dr Wła 
dysław Pec wyjechał na kilkutygodniowy  urlep; 


. zastępstwo objął starszy radca skarbu år Johmogt. 


| korna prośbę o przypuszczenie do związku naro- ; 


dów. Pokorna Austrya popiera swą prośbę dowo- 
' dami, że od szeregu miesięcy starała się stoso: 
wnie da poleceń koalicył utrzymać ład I porzą- 
, dek, kierując się jedynie dążnościęą zyskania 
sobie wśród sąsiednich nerodów przyjaciół, Ta 
| okoliczność powinnaby wzbudzić u koalicyi ra- 
| czej szacunek i uznanie aniż®i násuľność, ktérą 
kcalicya Austryi okazuje, nie chcąc dopuścić 
| jej do zwięzku narodów. 
| eT 
| Diterowie niemcy w oko Wela, 
Niemiecki wiąrek oficerów w Berlinie ogiasza 
odezwę. w której między inymi powiada, „że 
do rządu holenderskiego wysłał dzi nastepują- 
cą depeszę: Dziękujemy za gościmność, którą Ho- 
| landya użyczyła nicmiecziemu cesarzowi. Nics 
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CZESKIE BIURO PASZPORTOWE podfelo mów 
swoje czynności z dniem«dzisiojszym. Wizy na prat- 
jazd przez terytoryum republiki czoskossłowackłaj 
będą jak dotychczas bez ograniczeń udzielane, Nē: 
tomiast osóby udające się do Czech winne wyst 
wać do czeskiego biura paszportowego podanie (pes; 
stempla), wykazując dokładnie cel podróży przez 
przedłożenie dowodu faktycznej potrzeby udania się 
w podróż, przy równoczesnem dołączeniu paszportu 
zaopatrzonego w klauzulę D, O. G. zezwalagą na wy- 
jazd y gramy Polski. Podania te będą w przeciągu 
22 godzin załatwione. 

POLSKIE TOWARZYSTWO BRAJOZNAWOZM. — 
Całodzienna wycieczka krajemawea peá wał 
kiem prof. U. J, Sasmchiego odhędyia wW 
dzielę ; Program: 1) Kras Kr 
wisły, 3) Wieś Polska, Ea EE rę! mi 
dociągi pod Bielanami. iórkaą © gO- 
Zie Erat na moście døra sakn. Wo proviNy. 


z 'c się! i 
NEK wiko NAUCZYCIEKI i nauczyalciek mu- 


;zyki w celu organizacyi i uchwalenia taksy mini- 
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malnej odbędzie się w niedzelę dnia 29 bm, w sali 
Instytutu muzycznego (ul. św. Anny 2) o godz. 4 
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PÉayowene POLICYI SAMOCHODOWEJ. 
Ożrzymyjemy następujące pismo: Ponieważ mimo 
ogrosztiia Gotyczących rozporz, władz co do reje- 
stracyi samochodów wojskowych i prywatnych znaj- 
duje się w Okr, Gen. Krak, wiele samochodów, któ- 
rych właściciele nie zgłosili tychże w Dowództwie 
Wojsk Samochodowych i używając rozmaitych zna- 
ków rozpoznawczych, często fałszywych, wprowa- 
dzają w biąd organa kontrolne i udaremniają im 
ich czynności, przeto ustanawia Dow. Wojsk Sam. 
O. Gen. Kr. wojskową policyę samochodową, kióra 
każdy samochód tak cywilny jak i wojskowy, nie 
opatrzony nowym, przepisanym znakiem rozpozna- 
wczym będzie aresztowała i deponowała w Autoko- 
lumnie zapasowej Nr 2 w Dąbiu. Prócz tego, każdy 
pogiadacz niezarojestrowanego wozu wojskowego 
będzie postawiony pod sąd wojenny, 

KOMISYA ORGANIZACYJNA ZJAZDU URZĘD- 
NIKÓW i urzędniczek prywatnych zaprasza człon- 
ków „Koła krakowskiego" na poufne zebranie, któ- 
re się odbędzie w piątek dnia 27 czerwca b. r. o go- 
dzinie 7 wieczorem w łokaiu Związku. Na porządku 
dziennym wybór delegatów z Koła krakowskiego 
na Zjazd w Krakowie. — Jawcie się wszyscy| 

ZJAZD DO KUNÓR PODZIEMNYCH W WIELI- 
CZCE. Na liczne zgłaszania się chętaych zwiedzania 
tutejszej kopalni, Zewząd państwowej żupy solnej 
urządza wielki zjazd do komór podziemnych dnia 29 
czerwca b. r. w niedzielę (św. Piotra i Pawła) przy 
oświetloniu chodnikowem, Pociąg nadzwyczajny 
wyjedzie z Krakowa o 12.30 w południe; z wieliczki 
odjazd o godz. 7, względnie o g. 8 wieczór, Bufet 
Gbficie zaopatrzony. Wstęp od osoby wraz z windą 
20 K, bez windy 18 K od osoby. 

Z TOWARZYSTWA FILOŹOF , WKRAKOWIE. 
We czwartek 26 czerwca o godz. Q wieczór w sali Se- 


minaryum filozof, (ul. św. Anny 12, parter) wygłosi ; 


ks. Feliks Hortyński odczyt'p. t. „Z teoryi poznania". ; 


Po odczycie dyskusya, 

BRYLANTOWY LUP WŁAMYWACZY PRZY PLA- 

GU MARYAGKIM, Policya prowadzi w dalszym cią- 
gu śledztwo w sprawie włamania do trzech sklepów 
na placu Maryackim. Na podstawie podanego ryso- 
pisu przez stróża tej kamienicy, poszukiwany jest 
jeden ze znanych wlamywaczy krakowskich, nieja- 
ki Bobol. Jubiler Czaplicki zestawił już wykaz skra- 
dzionych przez bandytów przedmiotów. Wedle tego 
zestawionia skradziono mu pierścionki, bransolety 
i kolczyki w łącznej wartości 300,000 koron. Między 
przedmiotami skradzionemi znejduje się bransoleta 
z brylantami wartości 17.000 koron, broszka wysa- 
dzana rubinami wartości 16.000 kor., kolczyki bry- 
lantowe wartości io.00U kor., oraz pierścionek bry- 
lantowy wartości 12.000 kor. 
_ ZBIEGLi FEPICZKI. Wczoraj odstawiono wojsko- 
wości Józeta Kleska, Jarosława Placka i Ernesta 
Nitscha żołnierzy czeskich, którzy zbiegli z wojska 
skiego i ukrywali się u swoich znajomych w 
Krakowie, „Dzielni* pepiczki nie chcieli w żaden 
sposób opuścić swoich kryjówek, obawiając się, że 
będą wydani władzom czeskim, gdy jednak oświąd- 
czono im, że będą internowani, z zadowoleniem od- 
dali się w ręce patroli. z 

WYCIECZKĘ na Skały Panieńskie urządzają w 
niedzielę dnia 29 czerwca b. r. Kola miejscowe chrze- 
ścijańsko-narodowych organizacyi krakowskich. — 
Program: Koło szczęścia, kosz szczęscia, strzelnica, 
loterva fantowa, poczta, konkurs piękności oraz 
liczne niespodzianki, Podczas wycięgaki przygrywać 
będzie muzyka, lVoczątek o godz. 2. W razie niepogo- 
dy wycieczka odbędzie się w nastęuną niedzielę, Ko- 
mitet wycieczkowy upragza o liczny udział, 

(T) POMYSŁY TYTONIGWYCH PASRKARZY. Od 
pewnego czasu co tydzień odbywa się rozdawnictwo 
tytoniu i cygar po tralikach krakowskich np. Bu- 
jańskiego w Rynku, przy Floryańskiej i t. p, Wiele 
osób z kartkami chlebowemi w reku oczekuje swej 
kolei, by dostać się wreszcie do lady trafikanta. Po- 
licya doszła, że wiele osób tam kupujących, to pa- 
skarze, którzy wpadli na dowcipny sposób wydoby- 
wania tytoniu, Oto na karty chlcebowe, które podają 
gobie z rąk do rąk lub biorą od osób nie palących 
za pewnem wynagrodzeniem otrzymują tytoń i pa- 
pierosy i tabakę, naslępnie sprzedają na ulicach lub 
w domach prywatnie po paskarskich cenach. Poli- 
cya aresztowała onegdaj kilku nieletnich chłopców, 
sprzedających owe papierosy, kaizery i damskie po 
PK ra sztukę, Papierosy robione ze zwykłego tyto- 
oiu 3 sztuki za 2 K. Policya aresztowała między in- 
nymi Władysława Kalinowskiego |. 10 i Izraela Ro- 
Rnera za sprzedaż lichwiarską tabaki i papierosów. 

(T) ARESZTOWANIE ZŁODZIEJ, Wczoraj aresz- 
łowano na dworcu Władysiawa Sawę 1. 29 za liczne 
kradzieże na peronie dworca. Przy Sawie, który po- 
chodzi z Przemyśla, znaleziono wiele dokumentów 
na nazwiska okradzionych osób. Podczas rewizyi 
Sawa wyraził się: „I tak się nie dowiecie, kim je- 
stem". 

W tramwaju aresztowano wczoraj Chaima Gard- 
stofa, 17 lat, którego przychwycono na kradzieży 
kieszonkowej 250 K, — Izrael Landau z Sanoka zo- 
stał aresztowany wczoraj nau dworcu za kradzież 
torabki ręcznej na szkodę p. Maryi Szybińskiej. 

(T) MLHOZNA PASKARKA. Za lichwę mlekiem a- 
cesztowano wczoraj przekupkę Annę Strumińską, 
która nabyła 15 litrów mleka po 2 kor, a sprzeda- 
wała na targu po 2 K 20 h. 


NADESŁANE. 


—0— 
ODPOWIEDŹ OSZCZERCOM. 


W brukowem pisemku „Nowiny Krakowskie" 
pojawiły się w dniu 22 i 24 bm. artykuliki, w 
których treść przez podanie fałszych lub zgoła 
kłamiiwych i zmyślonych faktów usiłuje oczer- 
nić mię w oczech społeczeństwa. 

Informatorzy wymienionego pissmka, w po- 
staci rozdrożnych konkurentów starają się bez- 
skutecznie wywotzć ferment wśrćd moich współ 


| 
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pracowników," pracujących niejednokrotnie u 
mnie przez lat kilkanaście, a w oczach społe- 
czeństwa przez oczerienie mnie usiłują odebrac 
dotychczasową i przyszłą pracę. 

W imię prawdy podaję do pulicznej wiado- 
mości, iż nie tylko obecnie, lecz przez cały cząs 
wojny, tj. pięć lat nie zatrudniałem u siebie no- 
botników innej narodowości, jak tylko polskiej, 
mimo kilkakrotnych próśb ustych i pisemnych, 
składanych przez roboiników obcych. Dowodem 
na to imienny spis robotników, który poniżej 
podaję: 

Stankiewicz, Kowalski. Krzyżyk, Onderko, Ka- 
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ras, Piechota, Radomski, Wysner, Pruczer, Ko- 
ścielniak, Żyła Karol, Żyła Jakób, Niedźwiedzki. 
Wymienieni zaśwadczyć moga v prawdziwo- 
ści mojego twierdzenia, jak to miało miejsce na 
zebraniu niedzielnem dnia 22 bm. Napaści na 
mnie uważam za podziemą robotę nikczemnych 
ludzi, którym głosu udzielic nie może szanują- 
cy się dziennik. Wszyscy współwinni w rzuco- 
nem na mnie oszczerstwie, zasługują nie tylko 
na publiczne napiętowanie, ale pogardę społe- 
czeństwa, w oczach którego człowiek pracy po- 
zostanie czysty, mimo obrzucenia go błotem. 
Karol Orlecki. 


Daszyński przeciw Dmowskiemu. 


Rosya sowiecka i Rosya imperyalistyczna. — Rząd Polski i opinia publi- 
czna polska nie rozumieją grozy położenia. 


Warszawa. (Telefonem) Napięcie w Sejmie 
wzrasta, Pos. Daszyński, który wczoraj odniósł 
niezaprzeczony tryumf w starciu z prawicą, nie 
mającą dobrych taktyków na posłedzeniu śro- 
dowem, postanowił powtórzyć swój atak na pra- 
wicę, biorąc tym razem za cel swoich ataków 
pana Romana Dmowskiego. Wniosek żądający 
odwolania tego działacza z Paryża, podnoszący, 
że układa się on z przedstawicielem dyplomaty: 
cznym admirała Kołczaka, ma zresztą cel dalej 
zmierzający aniżeli odwołanie pana Dmowskie- 
go. Poseł Daszyński i jego przyjaciele polityczni 
postanowili przez ten wniosek zwrócić uwagę ca- 
lej opinii publicznej w Polsce na zasadniczy 
błąd, który polityka poka popełnia wobec Ro- 
syi, zamiast zdawać sobie sprawę z tego, że Ro: 
sya sowiecka odosobniona i kojkotowana przez 
ententę nie może być tak groźną i niebezpieczna 
üla Polski, jak będzie nią odbudowana Rosya 
imperyalistyczna, Tego opinia publiczna polska 
i rząd polski jeszeze nie rozumieją. Należy więc 
zwrócić uwagę na ten fakt, należy położyć kres 
formalnemu najazdowi dawnych czynowników 
rosyjskich na Warszawę, co rząd polski toleruje, 
a nawet popiera zapomogasni ze skarbu państwa 
polskiego. (Patrz artykuł na str. £-giej). 

« * = 


Warszawa. (PAT) Na wczorajszem posiedze- 
niu Sejmu poset Daszyński wystąpił ostro prze- 
ciw polityce Dmowskiego (patrz relacyę telefo- 
niczną korespondenta „Gońca“ z Warszawy), do- 
magając się odwołania Dmowskiego z Paryża. 
Przeciw nagłości tego wniosku przemawiał pos. 
Głąbiński. Oświadczył on, że przemawia nic dla- 
tego, aby bronić Komitetu Narodowego, bo jego 
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zasługi są uznane w kraju i poza krajem. (rdy- 
byśmy poszli zą głosem pana Daszyńskiego 3 
tych delegatów, których wysyłano do Berlina, 


: którzy zrezygnowali z zaboru pruskiego, tobyśe 


iny nigdy tej Polski niepodległej nie mieli. Da- 
lei zbijał mowca zarzut, że przedstawicielstwa 
polskie w Paryżu jest imperyalistyczne i anek- 


' syjne. Przedśstawicielstwo polskie w Paryżu do- 


| 


maga się, aby cała Galicya wschodnia była przys 
łączona do Polski, ale to nie jest imnperyaliy. 
mem, to nie jest aneksyjnością. Taką. była u- 
chwała Sejmu. Co dotyczy stosunków ze Sazono- 
wem, to wiadomo, że Sazonow pisał do swego 
rządu w czerwcu 1916 r., iż Dmowski i komitet 
Narodowy postawił sprawę polską na gruncie 
międzynarodowym, 

Na wniosek pos. Regera głosowano imiennie. 
Nagłość pos. Daszyńskiego odrzucono 187 głosas 
mi przeciw 101. Wniosek sam odesłano jak zwy- 
kle do kounisyi. 

Następne posiedzenie jutro. 


Polka zapia wego za biedy Dmowskiego, 


SENSACYJNE OŚWIADCZENIE LLOYD 
GEORGE'A. 

Warszawa. (Tciefonem) Korespondent pary- 
ski „Przeglądu Wieczornego donosi, że Lloyd 
George w rozinowie z jednym z wybitnych Poe 
Jaków zajmujących najwyższe stanowisko rzą- 
dzwe w Polsce oświadczył, że Polska zapłaci 
drogo za błędy jednego ze swych ludzi. 

Na zapytanie kogo ma na myśli odpowiedział 
Lloyd George, że mówi o Drmowsklhua, 


Krwawe rozruchy w całych Niemczech. 


Eurlin (W) (tel. wł.). Według doniesień dzien- | główny dworzec kolejowy. Również ratusz jesi 


ników berlińskich, niepokoje xczszerzyłysię na 
całe Niemcy. Przedewszystkiem trwają gwał- 
towgo rozruchy w Eamburgu, a w Bexlizie sa- 
mym nie ustają plądrowania. Siraik urzędni« 
ków telegraficznych i telefunicznych każe wno- 
sié, że cały ruch jest wstępną akcyą do ególne- 
go strajku. Między rządem Rzeszy a żołnierza- 
mi ochotuiczymi w Eerlinie istnieje przepaść. 
Wczoraj przed południein odbyły się rokowa- 
nia między komendą ochotników a przedstawi- 
cielami rządu. Żołnierze nie chcą więcej pełnić 
służby w Eerlluie, ponieważ sa tam ciągle ata- 
kowani przez tłum. Dziś przed południem przy- 
szło w Berlinie znowu do wielkich plędrowań 
w północnej części miasta. Przy starciu z woj- 
skiem szereg osób odniosło rany, a kiika csób 
zginęło. W Hamburgu toczą się wielkie walki 
ogniowe na ulicach. Giełdę zamknięto. Sparta- 
kowey hkomhkardowali szd, aby uwołnić więź- 
niów. W różnych częściarnb mineta rodłożsno 
ogień, Kilka przedmieść Hamturna Sło w n!o- 
mieniach. Tłum Spartakowaśg rstłułe zdntyć 
=m 


Dymisya Hindenburga i Gro 


Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do- 


nosi z Kołobrzegu: Marszałek polny Hinden- 
burg złożył naczelną komendę. Grosner, szef 
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gęsto ostrzeliwany. 

Wiedeń. (B. K.) W. biuro koresp. donosi z 
Berlina: „Berl. Ztg.)) zu Mittag“ donosi z Ham- 
burga: Niepokoje, które wybuchły wczoraj wie 
czór z powodu drożyzny i fatrszowania artyku- 
łów żywności, zmienily się w nocy w regularną 
walkę uliczną, Tiamszturmował bez skutku ra- 
tusz, zwrócił się potem przeciw gmackowi gieł- 
dy, który zedpałono, Ogień zaraz ugeszo::3, Dziś 
przedpołudniem odżyła walka ogzicwa w vobli- 
żu ratusza, Wojsko energicznie odpierału ataki. 
Do północy zgłoszono 10 zabitych ż 50 ciężko ran- 
nych. 


Pogromy żydów w Berinie. 


Berlin. (P) Z Berlina donoszą, iż caię noc z 
wtorku na środę trwały w północnej części mia- 
sta rozruchy i rabunki żydowskich sklepów. 
Znamienną było rzeczą — pisze prasa berlińska 
— że mowy, przy tej sposobności wygłaszene 
miały charakter wybitnie aniysczaichi, 


wo Ti 


SICH al. 


z powsiu przyjęcia warunków traktatu, oświad 
czył jednak, że do czasu uregulowania stosun- 
ków na wschodzie pozostanie na swym poste- 
runku. 


Prusy wysiępują z Rzeszy i prowadzą dalszą wojnę, 


Zurych, (W) (Tel. wł.) Do rady cziertech nade- 
szły takie wiadomości, że wystąpienie Prus z 
Rfzeszy niwmicażiej ma już być rzecz; pIStano- 
włoną. Prasy sa niezłczenie zdecydowana ia fa- 
Aftyczze nienznaria porcja i ma prowadzenie dal- 
czej ancyi wojskowej w otiu Jktcy SAtj z 2na- 
Kuczejnowoi. Liezga się z rychlym powcziczą PIUS 
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do monarchiczacj formy rzadu. 

. 4 y Bas “a 
Niemcy zapewiadzją rewanż. 
Kerl. ił; Wrasn nicmiceka uznawszy, Że jca 
Gruem ubornię wyjściem dla Niomców jest pod- 
pisanie waruuków posojowych, pochwaia decy- 


yo powziętą w Ware zaswzuga salńcRIGdE 
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nak, jak caly zresztą naród nicmiecki, rowanźż 
w przysziości. 

„Vorwatrts* pisze: 

Wszeikie umowy, polegające na gwałcie, mają, 
tuk długo znaczenie, jak długo gwałt istnieje. 
Nig wierzcie, jakoby wczorajsza  decyzya po: 
wzieła w Weimarze miala być estalnim aktem 
nistoryi niemieckiego narodu. 

W jeszeze zuchwalszym, bezczelniejszym tonie 
bisze „Krceuzzeitunug*: Jedynym naszym ratun- 
kicim jest pielęgnowanie niemieckiego ducha. 
Nasi wzogowie posiali ziarno nienawiści, Fiy te 
ziarno bętziezny troskliwie pielęgnowali i roz- 
wijali, aż naród będzie dość mocny, by zerwać 
hańbięce kajdany! 


Gewa naskigo mialetra obrony. krajowej 


Nauen., (PAT) Minister obrony kraju Noske 
wydał do armii odezwę, w której pisze: < 
maj nasz krwawi z tysiąco han. Wskutek dłu- 
goletnich cierpień głodu i niedostatku naród 
nasz postradał energię. Cały zachód niemiecki 
drży ma myśli inwazyi nieprzyjacielskiej, która- 


1 poddaniem giłę woli nieprzyjaciela. W końcu 
Neske odwołuje się do honoru każdego dowód- 
cy i każdego Żołnierza, aby nie zapomnieli o 
twardej konieczności wytrwania. 
Pruski minister wojny chce ratować 
„specyalnymi środkami" honor armii. 
Berlin. (P) Pruski minister wojny wydał roz- 
kaz dzieuny do armii, w którym zapowiada, ża 
użyje „całkiem specyalnych* środków, by rato: 
wać henor armii ji jej wodzów. 


Załoba narodowa w Niemczech, 


Berlin. (PAT). Zgromadzenie naróodowie odro- 
czyło się do dnia 1 lipca. Niemiecką narodowa 
partya ludowa postawiła wniosek, aby dzień 22 
czerwca, w którym awpadła decyzya podpisania 
pokoju, oznaczomo jako dzień żałoby narodowej. 


Aresztowanie admirała Reutera, 


Wiedeń (B. K.). „Berl. Zeitung am Miitag“ do- 
nosi: Admirała Reutera odwicziomo do obozu 
w Parkhild, gdzie pozostaje w areszcie 1800 o- 


by kraj nasz bezwzględnie zawojowała i znisz- į ficerów i marynarzy niemieckich umieszczono 
czyła. Mieszczęście te zażegnać mamy pokorą fw znajdującym się w pobliżu obozie. 


"Na froncie polsko-niemieckim. 


Aeroplany niemieckie na pograniczu 
(Telegram własny „Gońca Krakowskiego"). 
Sesnowiec. (1) Od szeregu dni krążą kczuslane 

nie na pograniczu aeroplany niomieczie. Milka 

acroplaśw tych zetsrzeleno, 


aleńT  nasąnia nat 
poig aeróilineni gosia: kodiantego. 
(Qd naszego koresponienta), 
Sosnowiec, (G) Posel Korfanty bawił onegdaj 
w Sosnowcu, dokąd przybył aeroplanetn. Aero- 
plan byl przez pomyikę ostrzeliwany. Po króte 
kim pobycie w Sosnowcu p. Korianty odjechał. 


Wieruszów zbombardowany przez Niemen, 


Warszawa (telef.). W uzupełnieniu wiadomo- 
ści urzęwiowej Agencyi telegraficznej o napa- 
dzy niemieckim na Wieruszów należy -zazna 
czyć, że napadu dokonai Grenzschutz, który 
zbombardował bezbronne miasto z armat. Na 
ulice T/ieruszowa padło 30 pocisków armat- 
nich. Spionęło 50 domów. Są oflary w ludziach, 

ono potrzebne środki ku ochronie. 


Napady niemieckie na Hallgrozyków. 


(Korespondencya wiasna „Gońca Krakowskiego) 

Będzin. (k) Od osoby przybyłej z Wvjkowic- 
Komornych, dowiadujemy się, że 22 czerwca w 
godzinach popołudniowych Niemcy uzbrojeni 
nanatili na Hallerczyków wartujących w Bcyni- 
cy naj granicą przyczem podczas potyczki padł 
jeden Halerczyk, 


Ewakuacya Katowic. 


(Telegram własny „Gońca Krakowskiego"). 

Katowice, (i) Od kilku dni, tj. od chwili zde- 
cydowania się Niemiec na podpisanie pokoju, 
zaczęło się wywożenie kas į banków z G. Śląska 
do Brzega. 

Wszystkim urzędnikom wypłacono pensyc trzy 
miesięczne, 

Mimo tego pozornego pogodzenia się z losem, 
rozpoczyna się systemałyczna agitacya przeciw 
oderwaniu Śląska od Niemiec, 

Na agitacyę tę rząd niemiecki przeznacza mi- 
Hardy marek, słusznie sądząc, że wydatkowanie 
ma ten cel nawet 10 milrardów marek opłaci się 
sowicie, o 


Przygotowania do ewakuacyi Sląska. 


(Telegram własny „Gońca Krakowskiego"). 
Katowice. (i) Na ulicach miasta została rozle- 
piona odozwa władz miejscowych do ludności. 
W odezwie tej powiedziano, iż wobec zgodzenia 
się rządu na podpisanie traktatu prawdonodo: 
bnie wojska polskie wkroczą na Śląsk, zaleca 
się więc ludności utrzymanie spokoju. 


Bestyalstwa Niemców na Górn. Sląsku, 


Pcznań, (PAT) W jednem z licznych memorya- 
łów przesłanych Radzie czterech ze Śląska czye 
tamy: „Nie mogąc odbyć zebrania na Górnym 
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Śląsku, zebrali się uchodźcy śląscy w Piotrko- : 


wiecach, skąd odzywa się do koalicył: Z powodu | 


dosknywanych licznych aresztowań zbiagig ze 
śląska 6 do 9 tysięcy ludzi. Aresztowania doko- 


mywanó są bez najmulejszego powodu. Jedynym 
powodem jest należerie do narodowości polskiej. 
Dozercy więzienni i oprawcy wojskowi znęcają 
sly w nieludzki sposób nad aresztowanymi, Do 
oibtych i skatowanych nie dopuszczają lekarzy, 
aby ci nie mogli zaświadczyć o prawdzie. Setki 
iudzi prześladowanych przez Grentzschutz zgi- 
nęto. Aresztowanych blją kolbami i ograbiają 2 
odzieży i rzeczy wartościowych. Memoryal wys 
Hcza cały szereg zbrodni, * których dcpnszcza 
się rozbestwiona gwardya Nosnago i przytacza 
autentyczne dokumenty na poparcie twierdzeń. 
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Przed podpisaniem traktatu. 

Wieticu, PATI Wied, Biuro kos. donosi zPa- 
ryża: Rada ministrów, która zebrała się w Elli- 
soo pod przewodnictwem Poincarego, zajmowała 
się spnawą przyjęcia warumków traktatu poko- 
jowego przez Niomców. Ministrowie gratulowali 
Clomenceau'owi z powodu szczęśliwego zakoń- 
czenia rokowań pokojowych. Rada czterech po- 
stanowiła nie odpowiadać Niemcom na zapo- 
wiedź podpisania traktatu. Rada trzech wysto- 
sowała do posła Haniela zapytanie, ©zy podpisze 
on sum traktat pokojowy jako pełnomocnik Nie- 
miec, czy też przybędą w tym celu specyalni 
pełnomocnicy niemiecty. W razie jeżeli ma to 
uczynić Faniel, podpisanie traktatu nastąpiło- 
by zaraz, w drugim zaś wypadku w czwartek 
lub piątek, 


Wiwaty pokojowe w państwach kaalicy 


Lyon. (PAT) Z Antwerpii donoszą: Na wiość 
o tem, że Niemcy podpiszą pokój, wywieszono 
na wieży katedralnej chorogiem narodową i n- 
derzeno w dzwony. W porcie cdezwały sią syre- 
ny Ssiałków, a działa fozteczne dakały salwy, Ol- 
ana tum rozentuzjazmowany krążył po uli- 
cach, 

Z Casablanki donoszą, żo przyjęto tam entu- 
zyactycznie wiadomość o tem, że Niemcy pod- 
piszą pokój. Baterye nadbrzeżne dawały salwy. 
Generał rezydent wydal polecenie odczytanie na 
piaca pukliczym wiadomości, którą etuzyatznie 
przyjęte. wśród oklasów kolonii francuskiej, eu- 
ropsjskiej i marokkańskiej. 


Program uroczystości podpisania pokoju 


Borlin (tel. wł.). „Deutsche Alig. Zeitung“ do- 
nosi z Worsalu: Program uroczystości podpisa- 
nia układu pokojowego nie przewiduje żadnych 
mów. Niemcom nic pozwoli się na podnoszenie 
żadnych protestów. Podpisanie układu nastąpi 
w porządku alfabetycznym państw. Niemcy 
podpiszą pierwsi Na końcu uroczystości opu- 
szcz% niemieccy delegaci salę wspólnie z inny- 
mi delegatami i przyjmą honory republikań- 
skiej straży. Prasie niemieckiej oddano dotąd 
do dyspozycyi 10 kart wstępu. | 
SZERZEJ] 
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Masowe aresztowania Powód w Módiwi, 

Wiine. (Telefonem) Z nad granicy rosyjskiej 
donoszą, że władze sowieckie w Moskwie aresz- 
towaly przeszło 1000 Polaków, którzy czynili 
słarania o powrót do kraju. Komisaryaty sowie- 
chie urządziiy w tym etiu cbławę na ulicach i 
w lokalach nublicznych, aresztując mężczyzn, 
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à GONIEC KRAKOWSKA Str. 2, 


kohiety i dzieci Aresztowanych zaprowadzono 
bez wyjątku do „czrezwyczajki”, skąd dopiero po 
dwóch dniach wypuszczono na wolno kobiety $ 
dzieci, mężczyzn zaś zatrzymano w więzienia, 


Warszawa. (Telefonem) Sprawa ustroju byłe- 
go zaboru austryackiego zostanie sdecydowaną 
w związku z całym planem adminiatnacyi w 
Polsce. Sfery socyalistyczne wysuwają koncu: 
cye podziału Małopolski na tnzy części, miane- 
wicie Galicyę zachodnią ze Śląskiem, środlłtową 
z Rzeszowem i wschodnią ze Lwowem, 


Galecki zatwierdzony na przeciąg jednego jokn. 


Warszawa. (Telefonem) W kołach sejmowych 
obiega pogioska, że rząd zatwierdzał dra Gałe 
ckiego na stanowisku delegata na przeciąg jed: 
nego roku, 

Delegacya polska z okupacyl 
rumuńskiej w Warszawie. 


Warszawa (telef.). Przybyła tu  dsputacyw 
przedstawicieli wszystkich warstw | ści, 
zamieszkującej Pokucie, okunowane obecna 


przez Rumunów. Okupacya rumuńską ob" 
jo 6 powiatów. Z tego w Kołomyi, Delatynie i 
Śniatynio są starostami Polacy, w Horodeńtę 
zaś, Kossowie i Peczeniżynie ustanowili Rum 
ni ruskich starostów. Każdemu z tych s 
pizydami są do kontroli przedstawiciele grécki 
innych narodowości. Delegacya żąda, aby rd 
uregulował sprawę Galicyi wschodniej 1 w tym 
celu ukończył wojnę z Kusinami, abv następnie 
aż do ukończenia wojny, ustanowiono mydy 
wojskowe w Galicyi wschodniej, oraz aby 
słano oficerów łsemwitkowych —-*--* * 
bu armii rumnó-wiat i 


Przedlnienie moratoryam w Galii | na Slaske: 


Warszawa, (PAT) Komisy» wojskowa owe 
wiata sytuacyę na frontach. Obrady były pouf. 
Kcmisya prawnicza uchwaliła przedłużenie jag: 
ratoryum dia pretensyi prywatno-prawuych w; 
był, zaborze austryackim ra dalsze półrocze ów 
dnia 3t grudnia br. Delegat rządu zapowiedełał 
złożenie w Sejmie projektu ustawy, zniżając 
pełnoletniość w byłym żaborze austryackiu” 
24 na 21 lat. 


Strajki roine pozbawiły nas eukrul 

Warszawa. (Telefonem)  Strejki roine Odkiżę - 
się bardzo ujemnie na produkcyi baraków. Wie 
właścicieli folwarków z powodu braku rąk dw 
pracy zaniechało sadzenia buraków. Brak kusta 
ków odbije się na produkcyi cukre. 


Zawieszenie pisma bolszewickiego, 


Warszawa. (lelefonem) Komisarz a dak 
nymiasta Warszawy zawiesil gazetę „Nowiny 
za szęrzenie zased bolszewickich, 


Barbarzyństiwa czeskie w obozaGh 


internowanych. 

Praga (PAT). Na dzisiejszem posiedzenia 
zgromadzenia narodowego w czasie dyskuwyj 
budźetowej inó. Pospisził omawiał stosunki w 
ohozach internowanych w Tereszynie i Józefo» 
wie. Wywody inż. Pospiszila wywołały tekę 
wrzawę i tak gwałtowne sceny, jakich czeskię 
zgromadzenie narodowe jeszcze nie widziała, 
Posłowie wszelkich odcieni partyjnych starali. 
się przygłuszyć mowcę tak, że chwilami nie 
można było poprostu wśród wrzawy rozpoznać 
głosu mowcy. Inż. Pospiszi) oświadczył, że wł 
dział na własno oczy, iż w obu obozach znajdą 
ją się internowani Niemcy, przyjaźni dla Wę” 
grów, tudziez żydzi ze Słowaczyzny i Polacy. 
Na podstawie protokołów dowiedział się poseł 
Pospiszil, że żołnierze czescy traktują interno- 
wanych kolbami i policzkują ich, a kiedy žok. 
nierze byli już sami zmęczeni tem maltretowam. 
niem internowanych, zmuszają ich, aby fedum 
dragie-n naliczkował. Ponadto zabrali im wszye 
sikio kosztowności i przedminty wsrtożclewa, 
Szkoda, jaką pizez to ponieśli internowani, wy 
nosi 27 tysięcy koron. Te wywody inż. Pospi$żfć 
la wywołały wśród posłów niesłychane wstnie 
rzenie. 


Wsrzymanie krong nieprzyjaciłskie w Słowacy 


PRAGA. PAT) Wskuiek wymiany  depesg 
iniędzy naczelnym komendantem czeskim: ; gen. 
Pelle a naczelnym komendantem armii wągier: 
skiej, komisarzem ludowym Boehmem, wś 
mane zestały kroki nieprzyjacłałskie na froncia 
sławaokim 24 bm. a godz. 5 rano. 


m 2 m an Pao 


Największy skład aparatów i przyborów kościeinych 
TANTY WITKOWSKI KORDAS 
Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wieikim wyborze: 


KONS 


„dra rsatneść 2081 
na wsi poa ħaa z domem 
handiowyu:, handel towarów 
mięszanych, wyszynk, trafika 
i piekarnia do sprzedania. 
Takze jest duży ogród 3 ki- 
lom. od stacyi kolejowej. Zgło- 
szenia do Redakcyi „Gońca“ 
pod „Przystępne warunki 17. 


Akuszerka z Warszawy 
stawia bańki, przyj uje za- 
mówienia, udziela porad, dy- 
skrecya zapewniona. Studen- 
cka 6, II piętro, na lewo od 
9 rado do 7 wieczór. 1314 


inteligentna esena 
w średnim wieka, z chiubne- 
mi świadectwami poszukuje 
posady do samodzielnego pro» 
wadzenie gospodarstwa ustar- 
szego pana. Łaskawe zgłosze- 
nia pod „A. W.“ do Admin. 
„Gońca*. 1944 


Kupuję garderabę 
męską używaną. Piacę naj- 
wyższe ceny. Zawiadomienie 
korespondentką lub usine do 
L. Schmaus, ków, uiica 
SzaroBa 22. 1360 


Ociernniały Inwalida 
pozbawiony środków do ły- 
chcąc uniknąć skrajnej 
a żaraz m nie być cię- 
żarom społeczeństwa pragnie 
przy utrzymywaniu kiosku, 
ma który kartę przemysł o- 
trzymał zapracować na środ- 
ki do zycia. Ponieważ fuu- 
duszów żadnych nie posiada, 
przeto zwraca się do P. T. Pu- 
bliczności o łaskawe przyjście 
swemu Pigan kovi z olisrną 
mocą. Datki przyjmuje Ad- 
izy: „Gońca' pod „O- 
ciemniały *, 2033 


Jeńców powracających 
z niewoli włoskiej, iub kogo- 
paniek, ktoby wiedział coś 
4 unciè Lubelskim ra- 
ehunžowym sierżuncie 55 p. 
p. który prawdopodubnie miał 
„dostać do miewoli wło- 
iej w październinu 1918 r. 
donieść rodzinia pod 
adresom Ludwik Lubelski z 
listami Ludwika billlera ul. 
Ka. Józefa l 45. o. p. Kra- 
ków Zwierzyniec, 2086 


Magistra farmacji 
z lecim wyzn. mojżeszo- 
wego poszukaje się do zarządu 
lub dzierżawy. Zgłoszenia do 
apteki w Kolbuszowej. 2067 


Qżenię się 
5 panna aino wdowę muzy- 
e która umożliwi mi o- 
trzymanie posady możliwie 
samodzielnej w Krakowie lub 
w większem mieście na pro- 
wincyi. Jestem przystojny, 
ha lat akty osiadam wielo- 
letnią pr. kę pierwszorzę- 
dnych irm, znam dobrze a 
zyk niem. w słowie i piśmie, 


piszę biegle na maszynie i je- 
stem Ye Sier ta z wsżą 


mi pracami biurowetni, 


Jedyne pismo artystyczne satyryczno-poiityczne 


Redaktor Stanisław Wasylewski, kierownik artystyczny Kazimierz Gruss. 


szenia pod „Rewanż” do adm. ! 


„Gońca*, 2071 


Potrzebny chłopiec de posług 
t laborant zaraz Zgłoszenia 
or Kraków, Pod- 
zamcze 22, między godzi 

2—3 * 2097 


De sprzedania kamienica 
w Podgórzu za 120.009 koron 


iw Krakowie za 90.500 kor. i 


oraz dwa domy parterowe. 
Wiadomość w Krakowie, ul. 
Płuezki Nr 10 Dz. XV za Par- 
kiem Krakowskim. 2088 


Inteligentna panna 
potrzebna do Żakisdu foto- 
graticznego „Georgo“, Karme- 
licka 10. 2106 


BY" Pod sekretem! 

W oczach ognie rosy, 

Płeć alabastrową, 

Jak puch miękkie włosy 

I buzię różową — 
iesz Pani miała, 

Gdybyć tylko chciała, 

Z porad Ma aiäsz kows], 

Fryzjerki fachi wej. 

_ Adres: ul. Grodzka 3, I p, 
w Krakowie. 

Franciszka Buuziaszkawa. 


W | MER 


2074 


Wydawca: W zastępstwie 


W czwartek dnia 26-go b. m. 
wyjdzie zeszyt specyalny p. t. gy 


Prenumerata kwartalna K 16.—, z przesyłką pocztową K 16.50. 


Administracya 


A 
0664560650666606402006606000060606060000606606066000000006 


AUTOMOBILE MARKI „BAJA“ 


e 


Zagadka do nagrody 
Zgadnijcie, tube dziatki, 
Trzy stroty tej zagadki, 
Blask słońca — strofa prorwsza, 
W użyciu jak najszersza, 
Zna chłop ją, zna niewiasta... 
Odpowiedź: ? == ? — 


A z dalszej konjunktury 
Wynika miękkość skóry... 
I otóż — strofa druga. 
Bajeczna jej usługa 

I dia wsi i dla miasta... 
(Mdpowiadź: ? ? — 


Powszechnie w handłu znana, 
Z niechluja robi pana... 
Tu koniec — strofa trzecia. 
Na nóżkach ma ją Tecia... 
Nie z cukru jest, nie z ciasta... 
Odpowicdź: ? — 
Odpowiedzi tylko listowne 
z całej Polski przyjmują Józef 
Lax I Syn w Krakowie, ul. Sta- 
rowiślna 6, Nagroda, w postaci 
dużego pudeika ERDAL-PASTY 
do bucików, przyznaną. będzie 
przez losowanie w d. 25 lipca 
b. r. O reznltacie pisma do- 
niosą. 2075 


Pudełka z pasty 


płaci 30—50 h za sztukę, 


odbiór w każdej ilości, w 
Biurze Fauryki pasty 


W. Narka, raków, Karmelicka 12, 
Mx a IE 
Rutydowany, młody podróżujący 
katolik i pelek, faohowo wy- 


ezkałcony, poszukuje za- 
stępstw firm hurtownych pol- 


i skich, Jest jak najdokładniej 


obeznany z działem korzen- 
nym oraz btawatnyra. 
Referencye i odpisyświadectw 
dostarczy na żądanie Krakow- 
skie Biuro cgłoszeń, Kraków, 
Dunajewskiego 9. 2013 


5- is 


WR 
pralnia "a i farbiarnia 
Fr. Bębenka. 
Ceniraia: Kraków, i. lrzegórzecka 30, 
dom własny 
Filla: ul. Sebastiana 11. 
Do żałohy wyk. się robotę w 12 godzinach, 


Gdy masz kurtkę zaplamioną, 
Mości kawalerze, 

Daj ją wyprac Bębenkowi, 
Bo on świetnie pierze. 
Gdy Cı Pani, podczas wojny 

Zrudwiała sukienka, 
Daj ją, radzę, ufarbować 
Ww „orsi“ u Bębenka, 
A że dzisiaj u młodzieży 
Niezbyt swta forsa, 


RUDOLF NOWAK 


Kraków, ui. Grodzka L. 44. — Tel. 3541. 


przyjmuje zamówienia na nowe wózki marki „Baja“, 
000002106060000666006000060002020006602000060600660866000 ,szawskiego jest najlepszą i najtańszą. Wysyłam zaraz, 


BÓNIEC KRAKOWSKI Nnrase 170 7 


2  Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan- 
; dary, baldachiny, kielichy, puszki, monstrancye, adar 
G maszki, aksamity, galony, frendzie etc. 155 


Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze 


ETNO TAA Z 


pł p p a EZ 
„== 
zę 


TEK 


Pogrom 


Cena K 1:50. 


66 
Yy . 


20 


i Kk 
DACROWKA „WIEK 

Najlepsze lekkie pokrycie na stare i nowe budynki 

i kościoły. 
Baczność Panowie rolnicy, podaję do wiadomości, że po- 
siadam na składzie zamiast Eternitu nazwa „Wiek* 
'gamą wielkość taki sam kolor jak Eternit była fabryka 
nazwa „Wiek* od dawnych lat na ziemiach Polskich w oko- 
licy Warszawy, ale rząd rosyjski przez granice do Gali- 
cyi nie pozwolił przewieść nam, tylko lekką dachówkę 
„Wiek“ zabierał do swego kraju na pokrycie daleko w Ko» 
syę. Którzyście byli w Rosyi, toście może widzieli najwię- 
„ksze budynki pokryte tą lekką cienką dachówką „Wiek*, 
; Dachówka „Wiek, jest nafiepszą i najtrwalszą nad wszyst- 
| kie inne dachówki teraźniejszego wyrobu — inne materye 
są krnche i przemakalne. Dachówka „Wiek“ wyrobu war- 


„Szczutka* : Kraków, ul. Wolską 19. 


FIRMA 1853 


00000009060000690080 


| każdą ilość. 
i Dostawca F. Trebacz i Ska w Karniowicach, poczta 
i stacya Trzebinia. 2098 


Młóto 
| jako wyborową paszę dla ko” 
jni, krów i świń, sprzedaje 
tanio Browar krakowski ul. 
Lubicz 17. Tei. 53. 2099 


2 pokoje umebl. 2112 
do wynajęcia, elektr., azien. 
z ntrzymaniem. Karmelicka 
1. 28, ìl p. front. str. prawa. 


Popłarajmy przemysł urtystyeznz 
polski! | 


Zabawki Polskie 


WARSZTATÓW KRAKOWSKICH 
Kraków, uł. Smoleńsk $. 
- sprzedają firmy: 
aj. epa wów i 
azsr Krajowy, Rynex główny 5 - j 
Szczurkowski, ul. Grudzka 2 Mężczyzna miody, 
Dzikowska, ul. Zwierzyniecka 13 | dobrze sytuowany, inteligent- 
Aleksandrowicz, ul, Dtuga 1 | ny i subtelny, nawiąże kores- | 
Liga Pomocy przem. Straszew- | pondencyę, później znajomość 


publiczności w Leżajsku potrzebuje od 1 września 
oo "ib. ra 11 nauczycieli do wszystkich przedmiotów 
me ' (także do reiigii i do j. francuskiego). 
do sprzedania. Marya Piasec- | Pobory nieegzaminowanych równać się będą ka- 
ka, Dębniki, Zagrody 4. 2105) ¿doczesnym poborom rzeczywistych, egzaminowa* 
"EE = nych, państwowych nauczycieli miast powiatowych 
b. Królestwa polskiego z dodatkiem aż do 25/0 
od wszystkich poborców, stosownie do lat pracy 
w zawodzie nauezycielskim, płace zaś egzamino- 
skiego 28. 2 niezależną Panią wieku 25 | wanych, jak w zakładach państwowych b. Króle- 
PP. Kramarzom polecamy za- | do 28 lat, sympatyczną, nie-! stwa p. z 30% dodatkiem. Płace emerytów wedle 
RC SA i lige ae C a po-! umowy. Gmina pomoże wedle możności w aprowi- 
enni kd 1 m ia z > sięgan my>!, H $ » o . : 
EM Ja dalie. e oi eisi w ane ny. Nea Po, Pdłłanie PPDARZOKE >: SEE R 
— LL —— | nonimowe listy z fotografią |! odpisy świadectw podających wiek, wyznanie, 
TU RKOL" (inne bez odpowiedzi) pod | studya, stosunki rodzinne i zajęcia poprzednie wno- 
n „Kultura* do Blura ogłoszeń | sić do Dyrekcyi do 10 lipca. 
Na brudną posadzkę „Lot*, Kraków, Rynek gł. 7—8 Ks. Antoni Tyczyński 


Ra dy oiai 2030 | 2110 przewodniczący Komitetu gimnazyalnega, 
Tura sk wiadowo, Żegiestów - Zdrój, Związek gospodarczy katol. właś. realności w Krakowie 
Jest masą woskową, otwarty. i Karmelicka 15. 


Najsilniejsze szczawy żelazi: | Uprasza się P. T. Członków, którzy chcą oirzymać tytoń» 
sto-aikaliczne; kąpiele mine- | py zechcieli przynieść łegilymacye poborowe w dniach 
ralne, borowinowe i popra- od 26-go do 30-go b. m. 2111 
dowe. Pokoje od 6 do 25 ko- : ——— - — 2 


ron, całodzienne utrzymanie 2390—5000 R nagrody 


biite około 32 koron, 2 = 
E Ee. ofiaruję za wyszukanie lub wskazanie mi mieszkania 


syonaty, restauracya i cukier: SZ = ś 
Mia. MEIA "zabewnio- |Z Komtortem, składającego się z 4—5 pokoi, kuchni, ła- 


'na. Przystunek dla puciągów > , 2 j K 
| pospiesznych.  2080:roszay na ew. żądania płatny z góry. Ewentualnie kupię 
——— | kamienicę, w której wolne bąuzie takie mieszkanie. Zgło- 


Ini P | szenia listowne pod AA gd 
Ddoiniona namienia = — 
potrzebna do eks,edycyi w KAROL N i È D £ i AL E K 


R OBO AA Beis ta ER Restauracya Mieszczańska 


w Krakowie, ulica Fioryańska L. 17. 


Imé Karo! Niedzialek Qtze Karoi, orzo, - 
Stary mój znajomy, Weale mu mo chliwo, 
Figlarza kawaiek, Cóż robić. mój Boże, 
Tomy pisać, tomy... Zbierać trza groBiwo. 
Jak mię to hulało, No i wako zbierz, 
Gdy się młodszym było, Zbiera bez mitręgi, 


Masą wyśmienitą, 
Daję na to słowo. 
Posudzka Turkoiem 
Gdy nasmarowana, 
Po lekkiem natarciu 
Błyszczy jak lustrzana. 
Z Turkolu masz, bracie, 
l więcej korzyści: — 
Meble, ii1noieum 
„Również Jurko! czyści. 


was: pe mieszaniu 
Uhodził jak olśniony 
I nieraz dostaniesz 


Całusxa od żony. 
Do nabycia wszędzie. 


f id ny 
WŁADYSŁAW TUREK 
Karmelicka 8. 


2103 


2049 ! ków, Floryańska 2. 


1989 


i K uż MW, Jak nieraz w noc białą Bo naturu szczera 
z Do dom się wrocilo. I gospodarz tęgi. 

| bib Ik A gai m nieRcjacy — Kd RAA 
Nafe S s Ledwo się rozwidni, ecz ża ro umie, 
w k p dh KE a cygaretowà Obajśmy przy pracy, Znikają przekąski 

| aj Siążecz ach i tutka ch Obajśmy solidni. — W gości wielkim tłumie. 
è Wy rób - raj d Wziąt Karol Niedziałek A że dziś kochany, 

ge Jow Interes po Hujcie, — Jak go wszyscy znacie, 


Wnet rozszerzy ści ny 


W piug | — bez dyrdymałek.. 
W swojej wsasnej chacie. 


Patrzcie. podziwiajcie! 


„do papierosów 


Glowny skład AROLAN” 


ywiec. 


noa S . Stb 
fretjetią felpelkytówą Vasit co ouia 


jów 
poleca po niskich canacit 


canad Wdioców CKMiCZNYCI id. JURKA W Nrakowi 


irowoderska GG. 178 


ia an fabryki bibulek 


KANE GO CWSWATENY 


i niemie». 


g 
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a PAK iegłej deskon»le w korespzadencyt polskie; 
Kor ajciez jakuawzęściej | biegej c p neyi | i (mętny WARS aa 7 ; y 
Z Ramka i ton | kiej oraz w pośwójnej busamterwi. Zsioszewa z poda TE ZDAWIAN L e Karmelicka 12. » 
; ; AB s n : nA p ma AYjs uii uscutecznia na Caly obszar Reeczypospoiite; Polski, 
e Geco" nieni warunków pod „A. 5, LOU" do B wa uyłoszen „LOTS, yy WZ ACHEME PR Ó WY EZL NOCE W 
HA Ga ZU wę | Kraków, Brock gi. 7—9, ofie. 2101 dw Uw PA = 74 Ap 615 TPAWA 
Conii Niyżyrmiczej „atiodrjęcczzy Doncic —JEZMNZIES UE u TAKE HM 130 ror lE e EE Raae: 


